
Nr. 185. (Wydani* popołudniowa). We Lwowie środa dnia 29 mąja 1901 r.
Prennmerata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięi-znie 2 korony; —  za dwurazow ą dostaw ę do doinn 

dopłaca się 60 h a le rzy ;

p r o w i n c j i :
t  jednorazow ą przesyłką: 

rocznie . . . 30 K —  h
kw artaln ie . . 7 „ 50 ,
m iesięcznie . 2  .  50 .

z dw urazow ą p rzesy łką : 
rocznie . . . 36 K — li
k w arta ln ie . . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 .  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach  miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca

A d re s : „Dziennik Polskl“ — Lwiw, plac Narjaokl I 7
T elefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 w y razó w ; następne po I */» hal. 

Ooniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lw ow ie: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Z polityki wewnętrznej.
L w ó w  28 m aja.

Poseł Herold wygłosił w klubie wolnomyśl- 
nych w Pradze mowę o celach i środkach po­
lityki czeskiej. Przem aw iał za jak najwyższym 
udziałem  w czynnej polityce. K w estja językowa 
jest ważniejszą, niż się zdaje. Rozszerzenie te- 
rytorjum  językowego, rów na się rozrostowi siły 
narodow ej. Tylko wzmocnienie czeskiego ludu 
może być tam ą pangerm anizm u. W szystkie siły 
m usim y wytężyć, aby wszystko zdobyć. W  prze­
ciwnym razie m usim y wszystko utracić. Musimy 
pomnożyć nasze środki obrony w drodze p ra ­
ktycznej polityki, co jednak nie oznacza opor­
tunizm u, an i obstrukcji. T rzeba unikać polityki 
chwili, ludność odwodzić od frazesu, a p row a­
dzić na g run t w ytrw ałej rozwagi. Demagogja 
w inna zniknąć w reprezentacji ludowej. Naj- 
większem nieszczęściem są rozłam y party jne. 
Idealne cele są wszystkim wspólne; m aterjalne 
m uszą być ustalone przez w zajem ne porozu­
mienie.

Poseł K ram arz przem aw iał przed w ybor­
cami w T ab o rze , uspraw iedliw iając politykę 
mlodoczeską. Złudzeniem jest, wywodził mówca, 
że rów noupraw nienie i federalizm urzeczywistni 
się przez obstrukcję przeciw ustaw ie o rek ru ­
tach . W iedzieliśmy, że rodzim i przeciw nicy, nas 
zaatakują. Gdy czynimy obstrukcję, na nas spada 
odpowiedzialność za p rześlad o w an ia ; gdy nie 
czynimy obstrukcji, oskarżani jesteśm y o popie­
ran ie  centralizm u.

Bez oglądania się na to, postanow iliśm y 
obecną politykę, bo przekonani jesteśm y o jej 
użyteczności. Okazują się ju ż  rezu lta ty : uregu­
lowanie finansów  krajow ych, drogi w odne. Są 
to dobrodziejstw a dla obu ludów , a niepodobna 
zaprzeczyć, że porozum ienie obu ludów w sp ra­
wach ekonomicznych ma w  sobie silę suggesty- 
w ną. Dowodzi ono, co m ożnaby osiągnąć, gdy­
by słuszna ugoda przyszła do skutku. W  n a j­
bliższej przyszłości nie m ożna jednak  myśleć o 
ugodzie, gdyż zbyt wielki jest wpływ niem ie­
ckiego radykalizm u. A dopóki nie ma ugody, 
niem a w państw ie spokoju, parlam en t zaś p ra ­
cuje tylko ,z a  w ypowiedzeniem *.

XVIL Walne Zgromadzenie Tow. 
nauczycieli.

Drugi dzień obrad  walnego zgrom adzenia 
Tuw . nauczycieli szkół średnich, rozpoczął się 
przem ówieniem  dyr. P r ó c h n i c k i e g o ,  w sp ra ­
wie lektury dom owej polskiej. P . Próchnicki 
wychodzi z założenia, że lektura dom ow a jest 
dla ucznia gim nazjalnego niezm iernie potrzebną, 
że należy w tym  kierunku na uczniów wpły­
wać, zachęcać ich, jednak  nie można zmuszać 
nikogo. Lektura dom owa nie pow inna być 
przedm iotem  obow iązującym , jak  to  się dzieje 
teraz. P rof. P i n i  poddaje krytyce podręczniki 
szkolne, obecnie używane, jako nie dające od­
powiedniego przeglądu literatury  polskiej. W  dal­
szym ciągu swego przem ówienia — jako zwo­
lennik filologji porów naw czej — kładzie nacisk 
na potrzebę zaznajam iania uczniów z historją 
literatury  i gram atyką starożytną w porów na­
niu z polską. Na zupełnie odm iennem  stanow i­
sku sta je  dr. F l a c h ,  k tóry  uważa, że dysku­
tu jący nie wyrobili sobie należytego w tej 
kwestji przekonania, p roponuje  więc odrocze­
nie spraw y lektury, jako jeszcze nie dojrzałej.

Przem aw iają jeszcze prof. Krezek, N ittm an, 
dyr. Petelenz, Pini, W asylewski i Mańkowski, 
który zwraca uwagę swych kolegów na prze­
ciążenie m łodych umysłów wycieńczającą p racą 
um ysłową. Jest przeciwny obowiązkowej lektu­
rze dom ow ej. Tyle bowiem mówi się o skarlo- 
waceniu młodzież , o zaniku sił fizycznych u 
niej, o wyczerpaniu, a nic nie chce się dla po ­
lepszenia sytuacji zrobić. Owszem, jeszcze za­
stanaw ia się nad  tem , czy ją  przeciążyć (lektu­
rą  dom ow ą), czy też ulżyć cokolwiek. Mówca 
sądzi, że w tej spraw ie nie pow inno być dwóch 
zdań, już choćby z wyżej naprow adzonego po­
wodu. Po odpowiedzi referenta dra W ojcie­

chowskiego, zarządził przewodniczący 5-m inuto- 
w ą przerwę.

Po przerw ie pierwszy zabrał głos delegat 
tarnow skiego Koła nauczycieli prof. Tadeusz 
P i n i  Zajm ował on się tylko spraw ą podrę­
czników, a przem ówienie jego, było odpow ie­
dzią na wywody referenta W ojciechowskiego. 
W ypisy polskie dla klas niższych (II. klasy) i 
wszystkie dla klas wyższych potrzebują — zda­
niem re fe ren ta—bądź gruntow nych zm ian, bądź 
całkowitego przerobienia. Nie zadaw alniają one 
bowiem wcale obecnych pojęć o naszej lite ra tu ­
rze dawniejszej, w nowszej m ają wiele luk i 
braków , a nadto  pisane są niekiedy strasznym  
w prost językiem.

Za przykład bierze mówca wypisy dla klasy 
drugiej. Przytacza kilka przykładów drastycznych, 
udow adniających w zupełności jego tw ierdzenie.
I tak  n. p. znajdujem y między innym i, jako 
kw iatek stylowy takie zdan ie : „Dziecko p o ­
t r z e b u j e  m i e ć  wielki zapas odw agi*...

Rubi następnie zarzut autorow i wypisów, 
że zupełnie bezpotrzebnie i sam ow olnie .p o p ra ­
wiał* niektórych poetów , z dzieł których w y­
ją tk i są przytoczone w książce W  ten  sposób 
rzeczy, pięknym językiem pisane, miejsca p ra ­
wdziwie poetyczne, zmieniono na okropną p ro ­
zę. P rzyk ład : Znany wszystkim i m łodym i s ta ­
rym piękny wiersz p . t. .B allada jakich wiele* 
w wypisach tych zamieszczony jest pod nagłów ­
kiem ,Z a  późno (!)* i to  w zmienionem 
brzm ieniu. Poeta n ap isa ł:

...I pyta nieśm iele:
Mój dziadku, w tem  siele 
Któż ziemskie opuścił m ieszkanie, 

a dyrektor Próchnicki (au to r w ypisów ) po p ra­
wił ta k :

...I py ta  n i e ś m i a ł o  
C ó ż  w e  w s i  s i ę  s t a ł o ,
K o m u ż  t o  d z w o n i c i e  k o c h a n i e .

Ra !  N aw et Mickiewicz nie ostał się przed 
krytycznym ołówkiem autora  wypisów, bo w 
wierszu zatytułow anym  .Ś niadanie*  (z .P a n a  
Tadeusza*) w toaście sędziego skonfiskował p. 
Próchnicki jeden  wiersz. W  oryginale wiersz 
b rzm i:
..  .Niech żyjel* — krzyknął sędzia, w górę wznosząc

[flaszę —
M iastu Gdańsk, niegdyś nasze, będzie znowu nasze!...

Otóż drugiego wiersza p. Próchnicki w wy­
pisach nie zamieścił. Takich przykładów  — koń­
czy m ówca — znajdziem y m nóstw o. W  dal­
szym ciągu swej mowy w ystępuje p. P in i prze­
ciw wypisom p. S tanisław a Tarnow skiego, niedo­
statecznym , kom pletnie naw et złym, które przez 
wszystkie koła nauczycielskie zostały potępione.

Przem aw iało jeszcze kilku mówców w tej 
spraw ie, poczem na wniosek p. Mańkowskiego 
przyjęto wszystkie wnioski wydziału, tyczące się 
podręczników : W alne zgromadzenie wyraża
przekonanie, że plan nauki języka polskiego, 
obowiązujący od lat 10 wymaga zmiany: w za­
kresie m aterjału  przeznaczonego dla klas wyż­
szych o tyle, żeby teorję poezji i prozy zupeł­
nie usunąć z klasy V-tej, poprzestając na przy- 
godnem  zaznajam ianiu uczniów z właściwościa­
mi ważniejszych gatunków  poezji i prozy i na 
ostatecznem  w klasie VIII zebraniu poznanych 
szczegółów z uwzględnieniem historycznego roz­
woju tych gatun k ó w ; naukę historji literatury  
narodow ej rozpocząć już w klasie V. W  roz­
dzieleniu m aterjału  nauki h istorji literatury  n a ­
rodowej na poszczególne klasy o tyle, żeby w 
klasip V uczniowie poznali w zarysie historję li­
te ra tu ry  narodow ej do roku 1795 (czyli do J. 
U. Niemcewicza włącznie; w  klasie VI ciąg dal­
szy do A. Mickiewicza (włącznie); w klasie VII 
od A. Malczewskiego począwszy, ciąg dalszy do 
Krasińskiego (włącznie); w klasie VIII dalszy 
ciąg, aż do chwili obecnej.

Zmienić należy też niektóre podręczniki do 
nauki języka polskiego: Zupełnej zm iany dom a­
gają się: G ram atyka języka polskiego; W ypisy 
polskie dla klasy III. Częściowych zm ian ule­
pszeń i popraw ek dom agają się : W ypisy pol­
skie dla klasy IV. p r z e z  o p u s z c z e n i e  
u s t ę p ó w  z b y t  s u c h y c h  i d l a  n a u k i  
s z k o l n e j  n i e w d z i ę c z n y c h ;  przez doda­
nie stosow nych wzorów poezji epicznej, jakoteż 
zajm ujących i do opow iadania nadających się

ustępów  powieściowych i historycznych. W ypi- | 
sy polskie dla Klas V .— VIII. w części history­
czno-literackiej przez uproszczenie jej stylu, ja ­
koteż przez ściślejsze zastosow anie jej do wy­
niku najnowszych badań  naukow ych i przez 
opuszczenie bądżto zbytecznych drobiazgów i 
szczegółów, bądź też uwag i sądów  nie dość 
przystępnych dla uczniów ; w doborze m aterja­
łu przeznaczonego do czytania — w ten  sposób, 
żeby m niej stosow ne w yjątki zastąpiono stoso­
wniejszymi, a arcydzieła lub typow e utw ory z 
literatury  narodow ej czytano — o ile to  być 
możenie — w w yjątkach, lecz w całości. Na w nio­
sek p. Flacha przyjęto też en bloc wnioski wy­
działu w tym  duchu : W alne zgrom adzenie po­
now nie w raża przekonanie, że do należytego 
spełnienia tego zadania, jakie ma nauka języka 
ojczystegoi historj i literatu ry  narodow ej, niezbę­
dnie potrzeba powiększenia liczby godzin, p rze­
znaczonych na naukę tego przedm iotu — wsze­
lako bez zwiększenia ogólnej liczby godzin.

W alne zgrom adzenie poleca wydziałowi, 
ażeby powyższe uchw ały przedłożył kraj. radzie 
szkolnej z prośbą o ich uwzględnienie przy re ­
wizji planu i instrukcji do nauki języka pol­
skiego.

N astąpiły w ybory prezydjum  T ow arzystw a 
i wydziału. W ybrano prezesem  dra Antoniego 
K a l i n ę ,  wiceprezesem p. Em anuela W o l f f a .  
Do wydziału weszli p p . : dr. St. Bądzyński, Mi­
chał Bogusz, Kaz. Bronikowski, E dw ard Char- 
kiewicz, Cel. Lachowski, dr. Jan  Leciejewski, 
ks. dr. A. Pechnik, F r. Próchnicki, Edw ard 
bchirm er, J. S tarom iejski, Idzi W ernberger, dr. 
K. W ojciechowski. Na tem zakończono obrady, 
a prezes odroczył posiedzenie do popołudnia.

P o  południu referow ał dr. S tanisław  B ą­
dzyński spraw ę czuw ania nad  zdrowiem m ło­
dzieży szkolnej i przedstaw ił opłakane pod tym 
względem stosunki u nas. Zgromadzenie uchw a­
liło też wnioski w ydziału: W alne zgromadzenie 
wyraża przekonanie, że tak władze szkolne jak 
i sam a szkoła znacznie w iększą, aniżeli dotych­
czas pow inny roztoczyć opiekę nad  zdrowiem 
młodzieży i jej fizycznym rozwojem — tudzież 
drugi wniosek: W alne zgromadzenie wzywa 
wydział, aby, celem popraw y istniejących sto ­
sunków  hygienicznych w szkołach, poczynił u 
władz odpowiednie kroki.

Po krótkiej, lecz wyczerpującej dyskusji, przy­
jęto  przez aklam ację wnioski, przedłożone przez 
prof. W arm skiego: 1. W alne zgrom adzenie wyraża 
przekonanie, że egzamin dojrzałości w obecnym 
ustroju nie odpow iada ani instrukcjom  nauki 
szkolnej, an i obowiązującym  przepisom , odno­
szącym się do tego egzam inu. 2. W alne 
zgrom adzenie wzywa wydział, aby udał się do 
władz z prośbą o jak najrychlejsze przeprow a­
dzenie rewizji i unorm ow anie tak przepisów  o- 
gólnych dla egzam inu dojrzałości, jak  i sposobu 
jego przeprow adzania.

W  zastępstw ie prof. H abury  referow ał prof. 
L e n i e k  wnioski koła tarnow skiego co do n a ­
uki literatury  powszechnej w gim nazjum  i 
szkole realnej.

R eferat wywołał żywą dyskusję co do po­
żytku wykładów literatury  powszechnej w szko­
łach średnich, dla zrozumienia obcych wpływów 
na swojskich pisarzy.

Spraw ę przekazano wydziałowi Tow . do 
zbadania.

Dyr. J. P e t e l e n z  zaprosił uczestników 
zjazdu na następne zgrom adzenie w r. b. do 
Krakowa im ieniem  koła krakowskiego (oklaski), 
zarazem  podziękował prof. Kalinie za św ietne 
przewodnictwo.

Po załatw ieniu zwykłych formalności, zjazd 
o godz. 8 wieczorem zam knięto.

Ślązacy w Krakowie.
(Od naszego korespondenta).

K r a k ó w  28 m aja.
Już wcześnie rano w niedzielę (d. 26 bm .) 

zebrała się na tutejszym  dw orcu liczna publi­
czność, by pow itać miłych gości z Górnego Ślą- 
zka, którzy właśnie różnym i pociągam i przyby­
wali w m ury grodu P iastów  i Jagiellonów, by 

I w śród starych polskich pam iątek, drogich n a ­

szemu sercu, zaczerpnąć otuchy i pobudri do 
dalszej walki z gniotącym  wrogiem.

Około godz. 10 stanęli na miejscu już 
wszyscy goście, których zebranych grom adnie 
przed dworcem  pow itał serdeczną a gorącą 
przem ow ą prezes kom itetu dla przyjęcia Śląza­
ków, poseł sejm owy K l e m e n s i e w i c z .  N a­
stępnie wyruszył kilkutysięczny pochód przy 
dźwiękach muzyki tutejszej „H arm onji* i wło­
ściańskiej kapeli z B ierzanowa do m iasta, _ gdzie 
zatrzym ał się na rynku. T u  złożyK Ślązacy 
wieńce u stóp pom nika Mickiewicza, poczem 
podzieleni na kilka grup, pod przew odnictw em  
kom itetowych zwiedzali m iasto i jego pam iątki.

O godz. 1 z południa zebrała się najw ię­
ksza część gości ślązkich w sali strzelnicy m iej­
skiej, na wspólny obiad, przy którym  przygry­
wała kapela bierzanowska. W śród zebranych 
zaczęła się ożywiona pogadanka o doznanych 
już w rażeniach silnych i zaczęte wznosić liczne 
toasty.

Pierw szy przemówił imieniem kom itetu p. 
K asper W o j n a r ,  gorąco w itając drogich gości; 
kończąc swe piękne, z zapałem wygłoszone prze­
mówienie, wzniósł mówca szczery okrzyk w 
cześć Ślązaków, którzy oto budzą się z długie­
go uśpienia do pełnego życia narodow ego, by 
wrogom powiedzieć, że ,n ie  /.ginęła*. Na to 
odpowiedział redaktor bytomskiego K atolika  p. 
S i e m i a n ó w k i ,  dziękując Krakow ianom  za 
przyjęcie i zaznaczając dobitnie tę wielką ideę, 
k tóra oto ogarnia wszystkich, naw et tych, któ­
rych do niedaw na jeszcze ze sm utkiem  uw ażano 
za straconych dla n a ro d u ; ideą tą , to  idea coraz 
większego poczucia świadomości narodow ej 
w  najszerszych w arstw ach.

Przem aw iali jeszcze pp. S m ó i s k i (z K ra­
kowa) o znaczeniu świętych idei polskiego na­
rodu, S o ł t y s  (współpracow nik Gazety Gru­
dziądzkiej) o stosunkach na górnym  Śląsku, ks. 
przeor krakowskich Dom inikanów F e d o r o ­
w i c z  o przywiązaniu Polaków do katolickiej 
wiary, B. K r y c z y ń s k i  (z Czerniowiec) w cześć 
i uznanie żm udnej a szczytnej działalności górno­
śląskiej polskiej prasy i inni.

Po obiedzie zwiedzano dalej narodow e p a ­
m iątki. Po czwartej godzinie udano się do p a r­
ku Jordana, stam tąd  zaś na kopiec Kościuszki. 
Na szczycie kopca odśpiew ano w śród w iekiego 
ogólnego w zruszenia: .B oże coś Polskę*, , Z dy­
mem pożarów*, .Jeszcze Polska nie zginęła* 
i jedną  polską pieśń Górnoślązaków.

Z kopca pow rócono do m iasta do sali re­
stau racji Johna, gdzie spożyto wspólną kolację, 
w czasie której znów przem awiało wielu m ów­
ców i ta k : p. K asper W o j n a r  nakreślił ogól­
ny stan  Polaków  od czasu pierwszego rozbioru, 
wyciągając z wszystkiego ogólny wniosek, że we 
wszystkich trzech zaborach naród  polski ducho­
wo nie dał się zgnieść, lecz stwierdził wobec 
św iata wielkie swe siły żywotne i kulturalne. 
R edaktor K o n o p i ń s k i  w gorącej, z werwą 
wygłoszonej przemowie, zwrócił się do G órno­
ślązaków i przedstawił im obowiązki, jakie m ają 
wobec narodu. N astępni mówcy: pp. Bolewski 
i kilku Górnoślązaków wyrażało wzajem ne u- 
czucia, wywołane wskutek niniijszego zjazdu 
zachęcając się wzajem nie do wspólnej pracy 
narodow ej.

Na drugi dzień rano  wysłuchali goście mszy 
św. w kościele P anny Marji i w dalszym ciągu 
zwiedzali Kraków, zwłaszcza pam iątki na W aw elu.

Popołudniu odbyło się na cześć gości przed­
staw ienie w mipjskim teatrze; dano .O bronę 
Częstochowy*. O godzinie 6 m in. 40 tego dnia 
odjechała większa część Ślązaków z pow rotem  
do dom u, niosąc tam  ogień zapału dla polsko­
ści i zachętę do zażartej walki z polakożerczym 
pruskim  rządem . T a część gości, która została 
jeszcze w Krakowie, zwiedziła we w torek kopal­
nie soli w  Wieliczce.

Reasum ując ogólne w rażenie z dw udnio­
wego obcow ania z braćm i z Górnego Ślązka 
przychodzimy do silnego przekonania, że nic 
nie zdoła z uśw iadam iających się narodow o 
Górnoślązaków wydrzeć już im  tego uczuńa 
polskiego, które w nich rozlewa się coraz sze­
rzej, a głębiej na stw ierdzeniu faktu, że ducha 
narodu zabić nie m ożna.

Mały fejletoo.
Jak Indzie jedną?

Mędrzec grecki, który niesłusznie nazwał 
człowieka .zwierzęciem na  dwóch nogach, bez 
piór*, z pew ną słusznością mógłby go nazwać 
.zw ierzęciem , żyjącem kartoflam i*.

Corocznie kula z iem sk i produkuje l 1/* mi- 
ljarda hektolitrów  ziemiaków, gdy ogólny zbiór 
zboża w roku dochodzi do 850 mil. hektolitrów . 
Najwięcej kartofli spożywają Irlandczycy, gdyż na 
każdego mieszkańca Zielonej W yspy wypada 
dziennie 4 funty ziemniaków.

Drugie z kolei miejsce zajm ują Niemcy, da­
lej idzie H olandja, Szwecja, Norwegja, F rancja , 
A ustrja (663 funtów  rocznie na mieszkańca), 
Anglja, ostatn ie zaś miejsce zajm ują W łochy

F rancja  zajm uje pierwsze miejsce wśród 
ludów E uropy pod względem spożyw ania chleba. 
Każdy Francuz spożywa zboża 467 funtów  10- 
cznie, Anglik 250, A m erykanie ze S tanów  Zje­
dnoczonych 240, A ustrjak  230, Niemiec 130, 
R osjan in  93, Japończyk 23 funtów.

Jeżeli m iarą dobrobytu  narodu  może być 
ilość spożywanego corocznie mięsa, to  S tany 
Zjednoczone Ameryki północnej są krajem  n a j­
bogatszym na kuli ziemskiej, tam  bowiem każdy 
mieszkaniec pochłania 147 funtów  mięsa rocznie, 
Anglik zjada średnio mięsa 100 funtów  rocznie, 
Norwegczyk 80, Francuz 67, Niemiec 64, Szwed 
i Szw ajcar po 62, Belgijrzyk 61, A ustrjak  60, 
R osjanin , Portugalczyk i H olender po 50, W locli 
zaledwie 24 funtów  roczn e.

Błędnem jest m niem anie, jakoby A m ery­
kanie spożywali najwięcej cukru ze wszystkich 
narodów  św iata.

Najwięcej spożyw ają go Anglicy, bo 80 
funtów  rocznie na głowę, za nim i dopiero idą 
Am erykanie ze S tanów  Zjednoczonych z 73, 
Francuzi z 25, Niemcy z 18, A ustrjacy z 15. 
Norwegczycy z 12, wreszcie H iszpanie z 7 
funtam i.

P raw ie m atem atyczny stosunek istnieje po­
między ilością spożywanego cukru, a ilością 
herbaty , której Anglik używa 5 funtów  na 
głowę rocznie, gdy R osjam n zadow alnia się 252 
gram am i tego ziela.

Za to  kawy spożywa Anglik względnie nie 
wiele, bo 380 gram ., Belgijczyk m a w swoim 
budżecie rocznym 4 kl., A m erykanin ze S ta ­
nów Zjednoczonych 4 ki. 340 gr., Szw ajcar 3 
kl., Niemiec 2 kl., F rancuz l 1/* kl., W łoch 484 
gr., H iszpan 252 gr., R osjan in  84 gr.

Najwięcej kawy spożywa H olender, bo 9 kl. 
360 gr. na głowę rocznie.

W szystkie m niej więcej ludy europejskie 
podzielić m ożna na dwie kategorje : pijące piwo 
i pijące w ino. Każdy Anglik wypija rocznie 135 
Itr. piw a, Niemiec 121, Duńczyk 108, Szw ajcar 
63, H olender 36, Szwed i Norwegczyk 31, 
Francuz 27, W łoch 4  Itr.

Grecy i H iszpanie okazują jaw ny w stręt do 
napoju  G am brynusa.

Jak tw ierdzą rzeczy świadomi, w H iszpanji 
wychodzi tyle piw a, ile go w ypijają... cykliści 
angielscy.

Za to  pod względem spożywania w ina, H i­
szpanie sto ją na pierwszem m ie jscu ; jak  wyka­
zuje statystyka, każdy H iszpan rocznie wypija 
157 Itr. w ina.

To praw da, że na południe od Pirenejów , 
w m iesiącach suszy woda jest droższa, niż wi­
no, a więc prosta  oszczędność nakazuje i po­
zwala pijać wino czyste.

W  okolicach Alikante przew odnicy poka­
zują podróżnym  domy, zbudow ane w  latach 
suszy, a więc niesłychanej drożyzny wody. Otóż 
przedsiębiorcy budow lani do budow y tych do­
m ów używali w apna, rozrobionego winem . Na 
punkcie wina Francuz ustępuje H iszpanow i, bo 
wypija 141 litrów  rocznie, Włoch 108, A ustriak 
13, Niemiec ,4, R osjan in  3 litry wina.

O statnie miejsce zajm uje Anglja z dwom a 
litram i w ina na głowę rocznie. Każdy Am ery- 
uanin  w ypija zaledwie 67 litrów  piwa i dwa 
litry  wina rocznie, każdy zaś mieszkaniec Ka- 

I nady 18 litrów  piwa i pół litra w ina. Czyżby

(5)
TH . BEN TZO N .

W TRIANON.
Tłómaczone z francuskiego.

— I nie chcesz pani, abym  mówił, że ży­
cie jest okropne — zawołał — to życie, które 
z nas robi katów  i ofiary, w nie wiedzieć jakim , 
ukrytym  c e lu !

— Nie skarżę się wcale na m oje — odpo­
wiedziała Sylw iana, m ająca w tej chwili dw a­
dzieścia lat, wdziękiem łagodnym  i pełnym 
Uczucia. Miałam sw oją cząstkę. W ysunęła rów no­
cześnie swą rękę i ciągnęła dalej:

— Mówmy teraz o panu.
Zadała m u kilka py tań  dotyczących go 

blisko, na które, chcąc czy niechcąc, m usiał 
odpowiedzieć, zdradzając więcej, niż zwykłą 
m iarę  egoizmu, zarozumiałości, oschłości. O trzy­
mał dużo, alej chciał jeszcze więcej, dlatego 
wykrzykiwał na niesprawiedliwość i z niecier­
pliwością znosił najm niejsze zawody.

Z wyniosłą pogardą sądził kierunek epoki, 
w  której się wszystko odnaw ia i zmienia wśród 
groźnego kłębienia, nakazującego pryw atnym  
interesom  poświęcić się dla interesów  ogółu, 
podczas gdy nigdy nie były tak cierpkie i tak 
wyłączne. I bez litości potępiał osoby i rzeczy

z tym  poglądem dziwnie zaciśnionym w czło­
wieku takiej inteligencji i niezaprzeczonej p ra ­
wości, ale mimo to niewolnika nienasyconych 
pragnień i przesądów.

Śm iał opow iadać długo i szeroko tej wy­
dziedziczonej o zawodach w karjerze, której mu 
zazdroszczono powszechnie.

Sylw iana słuchała, nie przeryw ając, żału­
jąc  go w duszy, że był niezdolnym do poświę­
cenia i wiary. Jeśli pani de Bresle o której 
wiele dobrego słyszała, nie potrafiła mu dać 
szczęścia, tem m niej on, myślała, mógł się 
przyczynić do szczęścia pani de Bresle. Zapo­
m inając, do kogo się zwraca z oskarżeniam i 
przeciw wszystkiemu, wyjąwszy siebie, wylewał 
potoki gorżkiego pesym izm u, który w  świecie 
pokrywał ton  mowy lekki i sarkastyczny, po­
zorne szczęście — i znajdow ał w  tem  wielkie 
zadowolenie, które nazyw ał szczerością, zwie­
rzeniem.

— Otóż i znowu ulewa — powiedział n a ­
reszcie, przeryw ając nagle tok mowy.

— Tak, praw da, deszcz pada, m usim y się 
schronić.

N adarzał się w łaśnie ośm iokątny paw ilon, 
zw any .św ią tyn ią  miłości*, ale drzwi były na 
klucz zam knięte.

— Przepadło — powiedziała z ładnym  
uśmiechem ironji — przepadło, już wejść nie 
m ożna. Pow inna to być w jakim ś kąciku .św ią ­

t y n ia  p r z y j a /u i  u a iu z i e j  g u s c u m a .  in u ie jc ^ „  ^  
deszcz niewielki, nie przeszkodzi mi w powrocie.

— O dprow adzić?...
— O nie, toby mi sprowadziło burę.
—  Od kogo ?
— Od Urszuli, daw nej służącej mojej bie­

dnej m am y... W  jej im ieniu otacza m nie opie­
ką, która czasem na ty ran ję  zakraw a.

— Ach ! Sylwiano! Ja nie wyjadę ju tro . 
Przyjdę do pani, porozm aw iam y i to mi zrobi 
tak dobrze, jak  dzisiejsza rozmowa.

— Czyż pan myślisz, że m u pozwolę wejść 
do brzydkiego, małego m ieszkania przy ulicy 
Provence, gdzie żyję z Urszulą i białą kotką, 
także szanow ną relikwią daw nych czasów  ? P rze­
cież nazwałeś m nie pan  zalo tną!.. W  T rianon , 
to  co innego; tu  jestem  zawsze Sylw iana, albo 
je j w idm em , jeśli pan  wolisz; ale tam  byłabym  
tylko p an ą  Roger, a niechciałabym , abyś p an  
jej obraz wyniósł z pamięci...

—  Dlaczego ? To życie wydziedziczonej, 
bez św iatła i radości, które pani z tak ą  odw agą 
przyjm ujesz, zrobiło cię w łaśnie tak szlachetną, 
tak za jm u jącą ! — zawołał pan  de Bresle z u- 
czuciem, którego się nie spodziewał po sobie. 
Ale nie mogę o niem  myśleć, bo się czuję w in­
nym , bardzo w innym .

Spow ażniała nagle i zostawiła go z tem 
uczuciem odpowiedzialności, które się nareszcie 
w nim obudziło.

— A więc — odparła z ostatn im  uści­
skiem dłoni — niech pan  sobie powie, że jest 
zawsze sposób zadośćuczynienia.

Oczy pana de Bresle spojrzały pytająco. — 
Do czegóż zm ierzała?...

— Trzeba — mówiła Sylw iana — przez 
pamięć dla tych, którzy nas kochali, być bardzo 
dobrym  dla tych, którzy m ają teraz praw o do 
naszych uczuć.

— Ach — wyszepnął — i w  tej chwili 
wierzył, że mówi szczerze. Kochałem raz tylko, 
a tą  była...

— Nie chcę słyszeć je j im ienia — odpo­
wiedział głos młody, drżący radością. W ypogo­
dziło się, koizystam  z tego. Żegnam  cię, Jack!

Jak daw niej, nazw ala go Jack. W yraz jej 
głosu brzm iał w jego uszach i tkwił m u w sercu 
z oparem  tych delikatnych woni. które nas o ta ­
czają, przenikają i nie chcą opuszczać. Gdy m u 
rzuciła słowo po żeg n an ia , Sylw ianą była już 
daleko, zjawisko znikało w  labiryncie aleji i 
klombów. Jack de Bresle, zrobił parę  kroków, 
aby jej towarzyszyć, zatrzym ał się jednak.... 
I po c o ! Powiedzieli sobie w szystko!

Dziwaczny zachód słońca, objaw iający się 
tylko silnym odblyskiem na zachodzie, zatrzy­
m ał go jeszcze chwil kilka w tem sam em  miej­
scu, zasłuchanego w głos natury , k tóra nam  
odpow iada czasem na myśli.

— To wielkie serce — myślał. A milcze­

nie tak głębokie, tak skupione, było z nim  w 
zgodzie. P a n  de Bresle dodał:

— Jest coś piękniejszego i rzadszego jeszcze, 
jak  cnota bez zarzutu...

.W ierność  dla jednego* — zdaw ały się 
szem rać liście, ruszone podm uchem  w iatru , który 
choć tak  lekki, zerwał ich setkami. Taniec ich 
wirowy był ironią. Zapewne, próżność miała 
swą cząstkę w tem uznaniu, zapóźno oddanem . 
A jednak, w głębi duszy Jacka, pozostał od­
cień słodyczy, jakieś nienchw ytne rozczulenie, 
którego w niej przedtem  nie było i czuł, że su­
mienie, odzywające się do niego czasem, przy­
bierze głos Sylwiany, gdy zechce być w ysłu­
chanym . Jasność nagła, rażąca i żywa, jak  
św iatło elektryczne, przeszła przez ogród wraz 
z poryw em  w ia tru , poczem zmierzch spuścił 
się jednostajny, posypując wszystko swym po­
piołem szarym  i delikatnym , znikły pod nim 
ładne kłam stwa, z których się sklaaa małe 
T rianon , fałszywe c h a tk i, fałszywa w io sk a , 
groty um yślnie robione, sztuczne kaskady, 
owczarnie bez owiec, drobne szczegóły w  ró ­
żnych rodzajach. Pejzaż, z którego widać już 
było tylko główniejsze punkty i linje uproszczone, 
nabierał w  m iarę nowej cechy spokoju i praw dy.

— Jakże się szybko dzień kończy! — m y­
ślał, żegnając jednym  ruchem  wiele rzeczy... 
Za chwilę nadejdzie noc...

Nowość

dla amatorów kwiatów!!

Z dniem  1 Czerwca 1901 r. A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  n a  c o d u i e n n e  d o n a r c i a n i t

Róż, Gwoździków i Tuberoz
■ ■ 679 do butonierek , lub  w  form ie w iązanek przyjmujo

Salon kwiatów F. W. STARCJLA Synowie plac Marjacki L 6, we Lwowie.

Za przykładem 
Warszawy i większych 

miast stołecznych.
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te  ostatnie cyfry wskazywały, że woda, czysta 
w oda źródlana, je s t napojem  ludów najbardziej 
ucywilizowanych i napojem  przyszłości?

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż­

szego sądu krajowego, dr. Jan D y l e w s k i ,  wyje­
chał na wizytację sądu w Samborze.

Z Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założycie­
le z wkładką 200 koroa przystąpili do Towarzystwa, 
p. Ignacy Baranowski z Warszawy, tudzież pp. Bo­
lesław Łodziński i Wacław Wolski we Lwowie. Ja­
ko członkowie wspierający dożywotni z wkładką 50 
koron przystąpili do Towarzystwa: krajowe Towa­
rzystwo naftowe w Galicji, tudzież p. Eugeniusz Ja­
błoński z Bobrujska (gub. Mińska).

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkład­
ka roczna 8 koron) doszła do cyfry 270, członków 
wspierających zwyczajnych (wkładka roczna 1 kor.) 
do cyfry 88. Zgłoszenia i wkładki uprasza się prze­
syłać pod adresem Towarzystwa: Lwów, Archiwum 
Bernardyńskie.

W związku nd uku w O-literackim rozstrzy­
gnięto w sobotę konkurs na charakterystyki współ­
czesnych pisarzy. Ogółem nadesłano 14 prac, z któ­
rych jedna odpadła zupełnie, wskutek niewłaściwego 
tematu. Nadeszły następujące prace : 3 o Żeromskim, 
1 o Żeromskim i Świętochowskim, 1 o Święto­
chowskim, 1 o Przybyszewskim, 1 o Przesmyckim, 
1 o Tetmajerze, 1 o Sieroszewskim, 1 o D'mol,
1 o Godlewskim, 1 o Paderewskim, 1 o Kono­
pnickiej. Nagrodzono tylko dwie prace: I. Tadeusza 
Gałeckiego z Warszawy o Żeromskim ; II. Zygmunta 
Rutkowskiego ze Lwowa o Przybyszewskim.

Nowe posterunki żandarmerji. W okręgu 
krajowej komendy 2andarmeji nr. 5 we Lwowie 
utworzone zostały w ostatnich czasach następujące 
posterunki żandarmeji: w Zagórzanach i Rozdzielu 
(starostwo gorlickie), w Rzęśni polskiej (starostwo 
lwowskie), w Wierzchosławicach (starostwo tar­
nowskie), w Wiśniowej (starostwo wielickie), w Je­
dliczach (starostwo krośnieńskie), w Wadowicach 
górnych (starostwo mieleckie), w Jaworowie i Roz­
tokach (starostwo kossowskie).

Walue zgromadzenie towarzystwa myśliw­
skiego im. św. Huberta we Lwowie, odbędzie się 
dnia 1 czerwca b. r. o godzinie 6 po południu 
w małej sali Kasyna miejskiego.

Rada państwowa dla spraw sztuki. Pod 
przewodnictwem ministra oświaty, dra Hartla, od­
było się w sobotę w Wiedniu doroczne posiedzenie 
państwowej rady dla spraw sztuki. Po zagajeniu 
obrad, mową powitalną, przez dra Hartla, zabrał 
głos radca municypalny, dr. W i e n e r  i zdał sprawę 
z zarządu i użycia kredytów, przeznaczonych na po­
pieranie sztuki. Sprawozdawca wspomniał o zgonie 
malarza Brożika, dalej o pozyskaniu dwóch wybi­
tnych s I nauczycielskich dla akademji krakowskiej, 
mianowicie rzeźbiarza Ł a s z c z  ki  i malarza Me­
ho f f e r a .  Przy tej sposobności referent wspomniał 
o uroczystem otwarciu akademji sztuk w Krakowie, 
przy współudziale ministra oświaty Uroczystość ta 
— rzekł dr. Wiener — dala poznać świetny rozwój 
tego zakładu i sztuki pulskiej w ogóle. Następnie 
wybrano komitet dla urządzenia galerji sztuk nowo­
czesnych w Wiedniu.

Wykłady publiczne dla rodziców i publiczności 
w szkołach średnich Minister oświaty dr. Hartel 
wystosował do wszystkich władz szkolnych rozpo­
rządzenie, w którem wskazuje na pomyślne rezulta­
ty, jakie osiągnięto w rozmaitych szkołach średnich 
przez publiczne wykłady dla rodziców młodzieży 
szkolnej i szerszych kół, interesujących się sprawa­
mi młodzieży. W wykładach tych omawiano stosu­
nek uczniów do nauczycieli i rodziców, niemniej 
roztrząsano w sposób popularny rozmaite kwestje 
naukowe. Minister podnosi szczególnie rezultaty wy­
kładów tych osób, które przy pomocy stypendjów 
odbyły podróże po Włoszech. Grecji, Francji i An- 
glji. Ponieważ wykłady takie widocznie odpowiadają 
życzeniu publiczności, przeto ministerstwo oświaty 
wzywa władze szkolne krajowe, aby w sposób od­
powiedni i z celami szkoły zgodny organizowały ta­
kie wykłady w szkołach średnich, gdzie tylko sto­
sunki lokalne na to pozwalają.

Prof. Jan Baudouin de Courtenay przy­
będzie w końcem maja na kilka dni do Krakowa. 
Zarząd krakowskiego oddziału Uniwersytetu ludowe­
go zwrócił się do szanownego profesora z prośbą o 
wygłoszenie odczytu na dochód budowy ,Domu lu­
dowego* i otrzymał odpowiedz przychylną. Przyja­
ciele i zwolennicy znakomitego uczonego będą mieli 
sposobność usłyszeć go znowu choć na krótko. — 
Tematem odczytu będą wrażenia z podróży do Hel- 
singforau.

Ruskie Towarzystwo zaliczkowe dla u- 
rzędników i księży powstaje we Lwowie na 
wzór tz. Beamien-Veretn ów, istniejących w nie­
mieckich krajach monarehji. W tych dniach odbyło 
się zgromadzenie założycieli, którzy przyjęli projekt 
statutu, mający być przedłożonym namiestnictwu do 
zatwierdzenia.

W sprawie śpiewania po włosku otrzy­
mujemy od p. Adama Ludwiga następujące wyjaśnie­
nie -. Ostra notatka w Dzienniku Polskim  o moim 
włoskim śpiewie we wczorajszej „Carmen*, jest 
wobec tej części publiczności, która mnie bliżej nie 
zna — bardzo krzywdząca.

Partję Escamilla śpiewa we Lwowie stale p. 
Szymański, a o tern, abym ja  go miał kiedykolwiek 
zastępować, nawet mowy nie było. Sprawa stała się 
niespodziewanie aktualną w Zielone święta, kiedy p. 
Szymański wyjechał nagle na premierę do Drezna.

Rzeczy fizycznie niemożliwej, t. j. przeuczenia 
się z miejsca partji torreadora po polsku, nie mogła 
odemnie wymagać ani dyrekcja teatru, popierająca 
zresztą z całym pietyzmem polską operę, ani też nikt 
inny, oceniający rzecz po ludzku.

Ja od siebie mogę tylko tyle dodać, że z p e ­
w n o ś c i ą  n i k t  w s a l i  w i d z ó w  n i e  o d c z u ł  
d o t k l i w i e j  o d e m n i e  s a m e g o  t e g o  p r z y ­
k r e g o  u c z u c i a ,  j a k i e  w y w o ł a ł a  n i e u n i -  
nk i o n a  k o n i e c z n o ś ć  ś p i e w a n i a  w o b c y m  
ę Iz y k u. Z poważaniem

Adam Ludwig.
Napad na pocztę. W dalszym ciągu o na­

padzie na pocztę donoszą nam z Bohorodczan na- 
stępujące szczegóły: Od marca r. 1900 powtarza 
się trzeci napad na wóz pocztowy, kursujący mię­
dzy Bohorodczanami a Stanisławowem. Napady te 
wykonywane są zazwyczaj w piątki lub soboty, w 
których to dniach słabnie ruch na tej drodze. Dnia
2 marca 1900 zabrał złoczyńca dwie przesyłki z wo­
zu, lecz nie mógł dobrać się do worków pienię­
żnych, gdyż woźnica siedział na kasie mieszczącej 
pieniądze. Nazajutrz, t. j. dnia 3 marca 1900 po­
wtórzono zamach, rozbito skrzynię kasową z tyłu

wozu umieszczoną i zabrano 4 worki z kwotą 4000 
koron. W piątek d. 24 maja b. r. dokonano trze­
ciego napadu, o którym ra o donieśliśmy.

Okradzenie trafiki. Zeszłej nocy okradzono 
trafikę Ettel Eisen. Nieznani sprawcy włamali się 
przez otwór wybity w murze od strony sieni i za­
brali z rozbitej szuflady w gotówce przeszło 400 
kor. przeważnie banknotami, a nadlo 20 stempli 
po koronie.

Za 14 koron samego szkła nabito dziś ra­
no w szynku Kurzera przy ulicy Źródlanej. Spraw­
cami są Jędrzej Maciejko i Karol Sadzewicz. Powo­
dem była zemsta, jaką obaj zapalali ku szynkarzowi. 
Porozbijali mnóstwo szklanek i wszystkie szyby u 
okien.

Kosztowności księżnej Czartoryskiej,
które zginęły były w zeszłą sobotę na dworcu lwow­
skim znalazły się wraz z torbą. Porwał ją  z dworca 
niejaki Ernest Heller i zaniósł do jednego z szyn­
ków za rogatkę łyczakowską. Porzuciwszy ją  lam 
zabrał z niej tylko 4 broszki złote, wartujące lóOO 
koron i poszedł je sprzedawać do złotnika Rapsa. 
Tu go aresztował policjant. Pokazało się, że broszki 
te były własnością księżnej Czartoryskiej z Pełkini. 
Poszkodowanej jej własności zwrócono. E, Heller 
cierpi na kleptomanję.

Tyfus plamisty wybuchł w gminie Pikuło- 
wice, pow. lwowskim.

Los naszych robotników w Prusach. Z 
Mysłowic, miasteczka pruskiego tuż nad granicą ga­
licyjską, donoszą: .Robotnicy z Galicji byli zatru­
dnieni od dawna po okolicznych cegielniach i t. p. 
Pewnego dnia zjawia się policja i zabrania im da­
lej pracować, ponieważ pracodawca nie mial pozwo­
lenia na zatrudnianie robotników galicyjskich. Ludzie 
ci głośno lamentując, opowiadali, że ich od pracy 
usunięto, tak, iź nawet nie mieli czasu do upomnie­
nia się o swój zarobek, zaległy od 10 do 14 dni, 
albo do odebrania swych papierów legitymacyjnych. 
Pozostawionym w ten sposób bez grosza przy duszy, 
policja pruska kupiła bilet kolejowy do najbliższej 
stacji po stronie galicyjskiej (Szczakowy) i wysłała 
ich przymusowo za granicę*.

Śmierć generał-gubernatora wileńskie­
go. Z Wilna donoszą, że onegdaj zmarł tam gene 
rał-gubernator i dowódca wojska okręgu, generał- 
adjntant Trocki, skutkiem wewnętrznego krwotoku 
żołądkowego. Śmierć nastąpiła prawie nagle. Gene­
ral piechoty Witalis syn Mikołaja Trocki urodził się 
w r. 1835, liczył więc lat 66. Od r. 1866 do 1889 
służył generał Trocki na kresach: 17 lat w Turkie- 
stanię i 6 lat na Kaukazie. Brał czynny udział w 
kampaniach z la t : 1853 —1856 1866, 18704-1873, 
1875 i 1878. W roku 1877 mianowany guberna­
torem wojskowym i dowódcą wojska syr daryjskiego. 
Od r. 1883 byi na Kaukazie naczelnikiem sztabu 
okręgu, w r. 1889 mianowany został dowódcą 16 
korpusu armji, a w roku 1890 pomocnikiem dowo­
dzącego wojskiem kijowskiego okręgu wojskowego 
W r. 1895 wreszcie zamianowany general-guberna- 
torem wileńskim i dowodzącym wojskiem wileńskie­
go okręgu wojskowego, zmarł na tern .stanowisku, 
które zajmował przez lat 6.

• Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielo 
wym św. Anny przy ul. Akademickiej 1 10, zosta­
nie, jak'corocznie, o d d a n y  d o  u ż y t k u  p u ­
b l i c z n e g o  z d n i e m  3 c z e r w c a .

• Cołosseum Thorna. Od 1S m aja sensacyjny pr-i- 
gram . K o n o r a h ,  zagadka XX. wieku. K r u e g e r i  
K i r s t e n ,  komiczno - m uzykalna m askarada. K r o  h a , 
fenom enalny żor/gier. S i o s t r y  S c h a e f e r ,  dueLystki 
na  kole. T r i o  D e r a r u s o ,  słynni włoscy insiru tuen- 
talno wokalni artyści. M a r  i t a n a  i V i e t o r i a ,  artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e t l a n y J  subretka itd. itd, — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o godz 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i św ięta d w a przedsta­
wienia. Co piątku Higli-Life. —  Bilety wcześnie; sa 
do nabycia w biurze dzienników p. Plolina, ulica Karola 
Ludwika 1. 9

• Wiedeński sekstet fiakrów Bratfisch 
jun. Mistvicherl i Schusterfn:nz z muzyką Szramla, 
wystąpią 4 dni z rzędu, od wtorku począwszy, 
w świetnym programie Cołosseum.

* Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego 
un iw ersytetu  we Lwowie, pozostająca pod naczelaein 
kierow nictw em  prof. d ra  Twardowskiego, poleca kw ali­
fikowanych korepetytorów i nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjm ują członkowie komisji co­
dziennie, (nie wyłączając niedziel i św iąt) na uniw ersy­
tecie, 1. piętro, sala  VIII. między 12 1 A dres: Komisja
lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego Lwów, uni 
wersytet.

• Ofiary na Jasną Górę (CXXX). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : 
Katarzyna Scibor z Nagy Nyires (Węgry) na in­
tencję wyzdrowienia męża 2 k . ; F S. ze Lwowa 
10 k . ; Nędzowski Mieczysław z Sokala 4 k . ; W. 
S. ze Lwowa za zdrowie wnuczki 'i k . ; Michał, 
Marja, Michalina Tustanowscy 3 k. R a z e m  21 k.

Poprzednio wykazano (CXX1X) 7.400 k. 
36 h. i obrączka ślubna, a więc razem (I—CXXIX) 
7.421 k. 36 h. i obrączka złota.

Z m arli:
W Stanisław ow ie zm arła dnia 22 m aja b. r. Tm iila 

z Miłkowskich W i e r z e j s k a ,  żona em er. kasjera  m itj- 
skiego. Przeżyła lat (17.

W Tartakow ie w pow. sokalskim, zm arł w 60 roku 
życia Nikodem O stoja O t r ę b a  ki ,  długoletni pełno­
mocnik dóbr tartakcw skicli, człowiek otoczony ogólną 
miłością i poważaniem

Sw a ra z y  dziennie —
• t* wychodzi • efc. l

EMk Polski
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W e c z w a r t e k  .W esele*, dramat w 3 
akiach Stanisława Wyspiańskiego.

Z teatru. Najbliższą nowością będzie, znaj­
dująca się obecnie w przygotowaniu, 3 aktowa ko- 
medja A. Valabregue’a i M. Hennequin’a, pt. „Ko- 
ralia i spółka*, grana w Wiedniu dotychczas prze­
szło 150 razy z rzędu. Niezwykły dowcip i humor 
słynnycli w dziale lżejszej komedji autorów, zdobył 
dla nowego icłi dzieła na długi czas zapewnione 
powodzenie.

Bilety na „Manru'1. Dyrekcja teatru zawia­
damia, że hilety na pierwsze przedstawienie opery 
Paderewskiego „Manrti*, zostały już prawie w zu­
pełności przez świetną reprezentację miasta Lwowa 
zamówione ; drobną resztę pozostałych miejsc, zare­
zerwowano dla zaproszonych przez dyrekcję i komi­
tet dla uczczenia Paderewskiego, przedstawicieli pra­
sy i muzyki z wszystkich dzielnic Polski. Na drugie 
i trzecie przedstawienie „Manru* można zamawiać 
bilety w kancelarji teatru.

„Gazety świątecznej11 nr. 9 (z 26 b m )
zawiera: Z izby panów (telegram); Cele i taktyka 
polityki czeskiej (telegram); Mowa p. Kramarza 
(telefon); Depesze ; Wesele (recenzja); Epigramy 
z tygodnia ; Preludjum ; Kronika ; Ciągnienia.

Trzecie wydanie znanego śpiewnika, uło 
żonego przez p. Franciszka Barańskiego, pt. Jeszcze 
Polska nie zginęła, wyszło w tych dniach nakładem 
zasłużonej Księgarni polskiej. Zostało ono znacznie 
pomnożone i obejmuje obecnie 110 tnelodyj patrjo- 
tycznych. Układ muzyczny jest tak łatwy, że każdy 
umiejący choćby coś trochę grać na fortepjanie, bez 
trudności wygra sobie wszystko, a nadto ułożony 
jest w ten sposób, że górny głos partji fortepjano- 
wej, jest zarazem głosem do śpiewu. Znakomity, 
czytelny sztych ułatwia czytanie nut. W osobnym 
zeszycie pomieszczony jest tekst pieśni z warjan- 
tami. Sądzimy, żc wysoce patrjotyczne to wyda­
wnictwo, dążące do rozszerzenia w jak najdalsze 
strony na zych narodowych skarbów pieśniarskich, 
powinno się znaleść w każdym dimu, gdzie po 
polsku rnówia, myślą i wierzą. E. Walter.

Izba sądowa.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  .W esele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

Jutro w ś r o d ę  .Mężowie Leontyny*, komedja 
w 3 aktach Alfreda Capus.a, tłumaczył F. Sacho- 
rowski.

L w ó w  25 m aja.
(Margaryna zamiast masła).

Przed tutejszym  sądem  pow iatow ym  kar­
nym staw ał w sobotę rycerz taniego przem ysłu 
M ajer A braham . Oskarżony był o drobnostkę. 
Ol o sprzedaw ał w osełkach masło, takie ładne 
masło, białe, w szm atkę ow inięte, jak  zwykle 
karbow ane, po 90 ct. za kilogram. I zachwalał 
to masło, jako wyśmienite. Ale jednem u z kup­
ców było ono nadto  dobre i tanie i dał je  zba­
dać do urzędu targowego, który w brew  che­
micznym wywodom M ajera A braham a orzekł, 
że to wygląda w praw dzie jak  masło, ale tylko 
.w ygląda*, bo istotnie jest kiepską m argaryną.

Sędzia G r a n o w s k i  również nie dał sobie 
jakoś to wytłumaczyć i skazał M ajera A braha- 
m ana na m i e s i ą c  a r e s z t u  i zapłacenie 100 
koron grzywny.

Z wycieczki do Sassowa.
Jeżeli ktoś na Zachodzie buduje now ą fa­

brykę, albo przerabia s ta rą  lub zniszczoną, n i­
kogo to tak dalece nie dziwi, bo jest to rzeczą 
zupełnie na tu ra lną  tam , gdzie oddaw na przyję­
to, że przem ysł jest w ekonomji czynnikiem 
mniej zawodnym , niż rolnictwo, lub — co 
gorsza, spekulacja giełdowa. U nas in acze j; 
u nas pow stanie każdej nowej fabryki jest wy­
padkiem  dnia, wywołującym do pewnego sto­
pnia rodzaj en tuzjazm u; przywiązujem y wiele 
do tego faktu nadzieji na p rzyszłość; sypią 
się przy tego rodzaju uroczystościach toasty  po­
chwalne dla ludzi, którzy mieli odwagę i dość 
energji do wydobycia z surow ca — u nas b ar­
dzo obfitego — gotowego produktu, ale na tem 
koniec. Gdzie ta nowa fabryka znajdzie źródło 
zbytu i czy je  wogóle znajdzie, o t.o się ludzie 
mniej troszczą, choć przy podobnych okoliczno­
ściach, jak wczoraj w Sassowie, w fabryce p. 
W eisera dow iadują się ku wielkiemu zdziwieniu, 
że zakład ten w yrabia od r. 1865, a więc z 
górą la t 35, papier cygaretowy dla Francji, 
W schodu, Anglji — Egiptu, skąd my naturaln ie 
sprow adzam y go napowrót. w pięknych etykie­
tach — zagranicznych, za które płacimy trzy 
razy tyle, jakbyśm y go mogli mieć w Galicji. 
Nie jedyny t.o produkt, który taką odyseję od­
bywa, zannn się dostanie do rąk galicyjskiego 
kon um enta.

Nie jest zadaniem  naszem opisyw anie fa­
bryki, która zapew ne znajdzie fachową ocenę 
w organie lwowskiego Tow. politechnicznego, 
którego członków wczoraj pp. W eiserowie go­
ścinnie podejmowali; choć m usim y zaznaczyć, 
że fabryka doszczętnie spalona w dniu 26 gru­
dnia 1899 podniosła się, jak feniks, z popiołów. 
O dbudow ano ją  po europejsku; wszystko, co 
nowego zna technika papiernicza, znalazło tu 
zastosow anie praktyczne, co i nie dziwno, bo 
sassowsba fabryka robi dla krajów, gdzie się 
znają i um ieją poznać na dobrym  towarze.

Sum a produkcji jednej doby na dwu m a­
szynach. wynosi tyle papieru, że można z niego 
zrobić sześćdziesiąt cztery miljony papierosów. 
Jest to cyfra istotnie im ponująca ogromem, 
a do jej wytworzenia pracuje 420 sił roboczych, 
29 urzędników fabryki i naturaln ie  — maszyny. 
Gały ten produkt, znajduje swój zbyt w dzie­
więciu i pól dziesiątych za granicą... Maszyny 
i ręce ludzkie przerab iają  260 wagonów szm at 
rocznie bez innych surogatów .

Niezmiernie charakterystycz. y szczegół wy­
nieśliśmy wczoraj z tej wycieczki techników do 
Sasowa, której przewodniczył radca dworu p ro ­
fesor p. Franke. Oto usłyszeliśmy fabrykanta, 
który nie narzekał na ucisk podatkow y, na 
przeszkody czynione przemysłowi ze strony rzą­
du i kraju, na brak  środków  kom unikacyjnych 
i t.. p. Stw ierdził jedynie otw arcie na podstawie 
długoletnich doświadczeń, że jedyną i wyłączną 
przyczyną, iż przem ysł w kraju  nie może się 
rozwinąć, jest apa tja  i b rak  zaufania do ro ­
dzimych wyrobów. Ciekawych da t do słów p. 
W eisera mógłby dostarczyć i p. Niemojowski, 
który ma zastępstw o sassowskiej fabryki na 
Galicję.

W artoby się nad tem  zastanow ić: ekono­
miści nasi mogą z tego bardzo pow ażne w y­
ciągnąć konsekwencje.

Wybuch w fabryce.
Pod tytułem  powyższym zamieściliśmy 

dziś rano wiadom ość o w ypadku zniszczenia

wszystkich maszyn w fabryce w yrobów żela­
znych Stanisław a Zielezińskiego przy ulicy M ar­
szałkowskiej w W arszawie.

Przypuszczenia, jakoby pękł zbiornik m o­
toru  gazowego, są bezpodstaw ne, albowiem 
fabryka rzeczona posługiwała się m otorem  n a ­
ftowym i tylko oświetlenie m iała gazowe.

Na razie, w nocy, przy slabem  oświetleniu 
kilku świec, gazu bowiem obaw iano się zapalać, 
niepodobna było dokładnie zbadać tajem nicy 
w ybuchu. Gdy atoli o tw arto fabrykę przy 
świetle dzienneni, w obecności inspektora fa­
brycznego, oraz przedstawicieli policji cyrkułu 
Xl-go, wyjaśniło się, iż wybuch był wywołany 
ręką zbrodniczą.

Najpierw  zauważono, iż pasy rzem ienne od 
transm isyj pocięto, na kawały nożern. Na jednym 
z kawałów pasa mieścił się napis, skreślony 
ołów kiem : „Proszę pas zachować na zelówki.
Zem sta!* Zauważono dalej, iż część okna od 
dziedzińca bocznego jest wycięta nożem. Przez 
otw ór ten dostał się złoczyńca do w nętrza fa­
bryki i tu młotem pogruchotał wszystkie m a­
szyny mniejsze, a większe rozsadził prochem . 
Jako dowód, jedną puszkę blaszaną, z pozosta­
łością resztki prochu strzelniczego, zabrała w ła­
dza policyjna.

Niewiadom o, czy ten czyn zbrodniczy speł­
niła jedna osoba, czy więcej. Stóż nocny, k tó ­
rego opłacają przemysłowcy, dzierżawiący lokale 
w tych budynkach fabrycznych, opowiadał, że 
słyszał uderzenia m łotem , lecz m niem ał, że ro­
botnicy pracują po „fajerancio*, nie mógł zaś 
przez okno zajrzeć do wnętrza fabryki, gdyż 
paw ilon ten ma światło dzienne z góry, a od 
dziedzińca głównego okien nie posiada.

Gdy już ustaliło się przekonanie, że w y­
buch i pogruchotanie wszystkich bez w yjątku 
maszyn spow odow ane były ręką fbrodniczą, za­
częto poszukiwać winowajcy. Z pracow ników  
tej fabryki nazajutrz po w ypadku, tylko jeden 
nie przyszedł do pracy, a mianowicie prakty­
kant Franciszek R., liczący lat 18 wieku. W  szu­
fladce jego w arsztatu znaleziono cztery książki 
i kartkę z napisem  : „Książki te proszę oddać 
do czytelni*.

C harak ter pism a na kartce rzeczonej jest 
podobny do tego, jaki zauw ażono na pasie 
skórzanym .

Raia pafisL ■

Czary.
K r a k ó w  2G maja

N astępujące fakty, wyjęte z aktów  procesu 
sądowego świadczą, iż w iara w czary dotych­
czas utrzym uje sic wśród ludu naszego i to 
naw et w pobliżu centr umysłowycli jak np. 
Kraków.

Michał Sroka, w yrobnik w Gosprzydowy, 
la t 42 liczący, uchodzi za guślarza i znachora 
wiejskiego. Agnieszce Skórka zginęły buty. 
Udała się do niego o pom oc i wyjaśnienie, 
gdzie się buty znajdują, a on, położywszy ka­
bałę i rozpatrzywszy się w kartach, orzekł, że 
buty ukradła sąsiadka, — O podobną pomoc 
udaw ał się do niego Michał Liszka, gdy mu 
kółka od kolec zginęły. Gdy pierwsza „wróżba* 
Sroki okazała się m ylną, nie omieszkał Liszka 
drugi raz rady zasięgnąć. — Sroka nie w ym a­
wiał sobie wprawdzie za te „sztuki* żadnego 
wynagrodzenia, lecz gdy mu Skórkowa dała 
10 ha!., Liszka zaś raz 20 hal. drugi raz IG hal., 
honor arjum  to przyjął.

Sława znachora zwabiła także Jan a  Biłosa, 
gdy go bowiem noga biJała, udał się do Sroki 
o poradę, której mu ten  chętnie udzielił. 
Postaw ił znowu kabałę, coś z kart wróżył i 
rozpoznał z nich widocznie rodzaj dolegliwoś-i 
Biłosa, gdyż, nie oglądając jego chorej nogi, 
zapisał lekarstwo. Lekarstwo to miało się go­
tować w nowym garnku z now ą p o k ry w k ą ; 
w skład jego wchodziły między innem i na.s'ę- 
pującc ingredjencje: nowa nieużyw ana kłódka 
żelazna, dziewięciorakie ziółka w ilości po 9, 
nadto 9 bryłek ziemi z poza rodzinnej wsi. 
W yw ar ten  miał być przykładanym  na chorą 
nogę, garnek zaś z całą zaw artością wrzuconym 
do rzeki.

Gdy to skom plikowane lekarstwo, kosztujące 
50 h a ł , pom im o sum iennego zastosow ania, nie 
pomogło, Biłoś udał się pow tórnie do Sroki, 
otrzym ał nową receptę za 40 ha l.; znowu ją  
zastosował, a gdy pożądanego skutku nie było, 
udał się do Sroki po raz trzeci.

Tym  razem  zastał u Sroki drugiego znachora 
Teofila Brzezińskiego z Czchowa, człowieka 
znacznie inteligencją Srokę przewyższającego. 
Ten pokazywał Biłosowi dwie zam azane skórki, 
jak twierdził, zapisane o północy krwią gołębicy 
kabalistycznymi znakam i. Przypisywał im władzę 
uzdraw iania i przekonywał go o swem w różbiar- 
skiem i guślarskiem wykształceniu, powoływujac 
się na książkę, którą mu daw ał do obejrzenia, 
a noszącą ty tu ł: „Talizm atyka żydowska niższa*.

Ofiarowywał się Biłosowi z dwoma m edy­
kam entam i: pierwsze droższe, bo kosztujące do 
10 koron, miało go w krótkim bardzo czasie 
uzdrow ić: drugie kosztujące 4 korony, było
w praw dzie powolniej skutkujące, jednak również 
niezawodne. — Bilos, ubogi chłopek, nie miał 
tak dużo pieniędzy; rozmyślił jednak sobie, jak 
mówił przy rozpraw ie, że lepiej nie mieć zegar­
ka, a pozbyć się bolu w nodze i zaproponow ał 
Brzezińskiemu zegarek swój na zastaw  za 4 
korony, na co Brzeziński się zgodził. — Za te 
przyobiecane 4  korony otrzym ał dwojakie żiół- 
ka: jedno „szalej, drugie „w ariat,* które, 
dzięki swym właściwościom tudzież dzięki skutkom 
zapisanym  krwią gołębicy, i talizm atyce żydow­
skiej niższej, miały jego dolegliwości usunąć. 
Z'ólka nie pomogły, a Biłoś, m ając nadal ból 
w nodze, a nie m ając zegarka, udał się w końcu 
o pomoc do żandarm erji. T a tyle uzyskała, iż 
zegarek, odebrany Brzezińskiemu, wrócił w po­
siadanie Biłosa, jakkolwiek bez łańcuszka, w ar­
tości 60 hal.

Obaj wróżbiarze zasiedli na ław ie oskarżo­
nych. — Sąd uznał oskarżonych winnym i prze­
kroczenia z §. 461 kk. i zasądził każdego z ob­
winionych na karę 7-dniowego aresztu. Srokę 
zasądzono nadto na zapłacenie Janow i Biłosowi 
kwoty 2 korony 70 halerzy, Agnieszce Bkórce 
10 halerzy, Michałowi Liszce 36 halerzy. Teofila 
Brzezińskiego skazano na zapłatę Janowi Biło­
sowi kwoty 60 halerzy.

Obaj zasądzeni apelowali od wyroku sądu 
pow iatow ego w W iśniczu do sądu krajowego 
w K rakow ie; tu  wszakże wyrok został zatw ier­
dzony.

(Telegram „Dziennika l\ ,l ,l  • <- *).
Z komisyj parlamentarnych.

W ie d e ń  28 ma a. Dziś o 10-tęj przed 
południem  zebrała się k o m i s j a  w o j s k o w a  
delegacji au3trjackiej na posiedzenie. Po w y­
głoszeniu referatu  przez referenta bar. W alters- 
kirchena, zabrał głos p. Herold.

Ugoda czesko-niemiecka.
W ie d e ń  28 m aja. Ze wstępnych a rty ­

kułów dzienników au strjack ieh , zasługuje na 
uwagę artykuł praskiej Bohemii, k tóra donosi, 
iż istnieje zam iar rozpoczęcia rokow ań ugodo­
wych między Czechami a Niemcami i że w je ­
sieni ma przyjść do skutku nowe m inisterstw o 
z drem  K oerberem  na czele, a w skład którego 
wejdą m inistrow ie czescy i niemieccy.

Bohemia w ystępuje przeciw w prow adzeniu 
takiego gabinetu w życie, dopóki ugoda nie bę­
dzie we wszystkich punktach uznaną. W gabi­
necie tym bowiem — pisze Bohemia — m ini­
strow ie czescy w połączeni z polskimi zyskaliby 
większość i gabinet zwróciłby się przeciw cen­
tralnem u rządowi niemieckiemi.

o j  n a.
(Telegramy „Dziennika Pol.*).

L on d yn  28 m aja. K itchener telegrafuje 
z P re to r ji : Od wysiania ostatniego telegram u
zostało znowu 63 Bocrów zabitych, 36 ranny! I , 
267 wziętych do niewoli. 83 Boerów poddało 
się. N adto zdobyto wiele broni i am unicji, 279 
wozów, oraz wielką ilość bydła.

S a n d r i v e r p o s t  28 m aja. Przedsięwzię­
ta  przez pułkownika W ilsona próba obejścia 
kom endy Boerów Beyera spełzła na niczem. 
W  walce z tylną strażą 18 Boerów wzięto do 
niewoli, prócz tego zdobyli Anglicy 40 wozów 
z am unicją i wiem bydła. Ze strony Anglików 
1 zabity, 6 rannych.

P r e t o r ia  28 maja. Boerowie zaatako­
wali 23 m aja konwój angielski pomiędzy Ven- 
tersdorp a Potschefstroom , zostali jednakow oż 
odparci. Anglicy mieli 4 zabitych, 30 rannych.

M id d e lb u r g  28 m aja. Poddało się tu  
16 B oerów ; mieli oni ze sobą 12.500 sztuk 
wołów, 12.000 owiec, 30 koni i 12 wozów.

D E P E S Z E
te legraficzne i telefoniczne.

Zebranie stojałowczyków.
K r a k ó w  28 maj'a. Po posiedzeniu rady 

naczelnej stronnictw a chrześcjańsko-ludow ego, 
na którem  u c h w a l o n o  w s t ą p i e n i e  p o ­
s ł ó w  s t r o n n i c t w a  d o  K o l a  p o l s k i e g o  
i porozum ienie się ze stronnictw em  ludowem , 
odbyło się posiedzenie wydziału stronnictw a lu­
dowego, w którem  wzięli udział pp. S tap iń- 
ski, dr. Bernadzikowski, Mikołajski, Olszewski, 
Bojko i W ysłouch. W ydział uchwalił przedło­
żyć tę spraw ę radzie naczelnej stronnictw a. 
W ydział oświadczył się w zesadzio p r z e c i w ­
k o  w s t ą p i e n i u  p o s ł ó w  l u d o w y c h  do  
K o ł a ;  z a  t e m  b y l i  t y l k o  pp.  B o j k o  i 
K r e m  p a .

Motywem, jakim  kierowała się rada  s tro n ­
nictw a chrześcjańsko ludowego, m a być chęć 
wzmocnienia Kola polskiego, aby posiadało ono 
jak  najwięcej giosów, ze względu na  w ażne dla 
kraju  ekonomiczne kwestje i inwestycje.

Zjazd lekarzy i przyrodników czeskich.
K r a k ó w  28 m aja. Lekarze polscy, k tó­

rzy byli na zjeździe w Pradze, opow iadają, iż 
Polacy byli na zjeździe tym  bardzo życzliwie 
witani.

Przewodniczący prof. H I a v a, w mowie za­
gajającej zjazd na pierwszem miejscu rzeki: Wi­
tem  was przyjaciele P o lacy ! a dopiero polem 
witał innych pobratym ców .

Zwracał powszechną uwagę brak Rosjan, 
mimo to, iż w ysłano zaproszenia do rozmaitych 
insty lury j rosyjskich.

D y m is ja  m in is t r a  w o jn y .
W ie d e ń  28 m aja. Pogłoski o dymisji 

m inistra wojny br. K r i e g li a ni m e r a u trzy­
m ują się i jakkolwiek nie doniosły o tem do­
tychczas poważniejsze dzienniki, mimo to p o ­
głoski nie są bezpodstaw ne.

Br. K riegham m er po ustąpieniu  z mi ni ­
sterstw a m a zostać kom endantem  korpusu w S a­
rajewie, a w miejsce jego ma być pow ołany na 
m inistra wojny kom endant korpusu wiedeńskie­
go lir. U e x k li u e I.

Wypadki w ChiDach.
L on d yn  28 m aja. Times donosi z Peki­

n u : Jest wszelka nadzieja, że spraw a odszkodo­
w ania zostanie rychło załatw ioną M ocarstwa 
sprzym ierzone żądają w ydani? edykto cesar­
skiego, zawierającego zobowią ■.■; ;h- do za­
płacenia m ocarstw om  odszkodowań...- 4.70 milj. 
tealów i odsetek. Jeśli Chiny przyjm ą to zobo­
wiązanie, m ocarstw a usuną swe wojska z Peki­
nu. Także hr. W aidersee zajm uje już teraz s ta ­
nowisko skłonne do zgody. Chinom pozwolono 
na nowo wykonywać jurysdykcję.

L on d yn  28 maja. Dzienniki poranne do­
noszą z W aszyngtonu, że tam tejszy departam ent 
państw ow y jest powiadom iony, iż lir. W alder- 
see zamyśla opuścić Chi.iy w dniu 1 lipen. 
Pow staje więc kwestja, któ-ą m ocarstw a już 
rozważają, kto m iałby być następcą m arszałka 
i dowodzić oddziałami wojsk sprzym ierzonych, 
jakieby jeszcze pozostały w prowincji Peczili 
dla utrzym ania porządku. W yrażono przekona­
nie, że najlepiej byłoby uchwalić, aby kolejno 
jeden, z najwyższych oficerów każdej poszcze­
gólnej narodowości przez pewien przeciąg czasu 
dowództwo naczelne spraw ow ał.

L ondyn  28 m aja. Telegram y dzienników 
porannych z Pekinu, z da tą  wczorajszą, przy­
noszą wiadomości, że W aidersee zgodził się na 
następujące propozycje L ihunczanga : W ojska
sprzym ierzone m ają Pekin  opuścić, skoro tylko 
dw ór chiński rozpocznie podróż z pow rotem  
do Pekinu; chińska policja wojskowa m a sto ­
pniowo obsadzić dystrykty w pobliżu Pekinu ; 
do Pekinu przybyć m a 3000 wojska, w którem  
można pokładać zaufanie, z arm ji Juansikaya, 
celem utrzym ania porządku, po cofnięciu się 
z m iasta wojsk sprzym ierzonych. Dzienniki do­
dają, że ostateczna decyzja w tej mierze jeszcze 
nie nastąpiła.

P e k in  28 m aja. Biuro R eu tera  donosi: 
W śród władz wojskowych panuje  przekonanie,

W  i k t o r  J a s i ń s k i
L w ó w * S łO W tlk ilfO  L  1  (U fna** (tiwna) pnisłyK

Składy: 
Gródecka I. 127,

G enera lna  R eprezen tac ja  dla Galicji i B ukow iny  
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH „

O R E N S T E I N  *  K O P P E L

urządzają I dostarczają koleje polne, fa- 
sowe, przenośne I stałe, lekemotywy, w«- 
gonlkl rozmaitych koistrukoyj, szyny, |  itd.
K a t a la f l  i  k o u t o r j r a r  b e i p t e t e N .
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że zbliża się ostateczne uregulow anie kwestji 
chińskiej. Są w toku przygotow ania do m ającego 
być już rychło wyznaczonem  wycofania wojsk 
zagranicznych z Pekinu. Obydwa niemieckie 
bataljony m arynarki odeszły już do jednej z dal­
szych miejscowości. H r. W aldersee m niem a, że 
będzie mógł w połowie lipca opuścić Pekin. Ce­
sarz chiński polecił uządzić pałace pekińskie na 
przybycie dw oru cesarskiego, k tóra nastąpi n a ­
tychm iast, skoro tylko odjadą wojska zagra­
niczne.

Obraza religljj.
W ie l i c z k a  28 m aja. W czorąj podczas 

zw iedzania kopalni wielickich, aresztow ano kon­
duktora Adolfa Lichownika, który w kaplicy 
św. Antoniego wszedł na am bonę i rzucał 
stam tąd  bluźnierstw a przeciwko religji. O dsta­
wiono go du sądu karnego.

Groźne niebezpieczeństwo.
P o z n a ń  28 m aja. Z powodu klęsk rol­

niczych kilka m ajątków  polskich znajduje się 
w niebezpieczeństwie przejścia w ręce koloniza­
cji rządowej. Oprócz znacznych dóbr w wągro- 
wieekiem, o które pertrak tu je  komisja koloniza- 
eyjna, zagrożony przez nią jest i m ajątek 
obszaru pięciu tysięcy morg w powiecie ja ro ­
cińskim.

Wybory do kortezów.
M a d r y t  28 m aja. Przy w yborach do 

senatu uzyskali kandydaci rządowi znaczną 
większość. Sądzą, że z w yborów  wyjdzie 120 
m inisterjalnych, a tylko 30 opozycyjnych se­
natorów .

Katastrofy kolejowe.
L ondyn  28 m aja. Dzienniki donoszą 

z A lbany w Ameryce półn., że przy zderzeniu 
się dwóch wagonów tram w aju  elektrycznego 5 
osób zostało zabitych, 25 rannych.

P r a g a  28 m aja. Pociąg pospieszny idą­
cy z Pilzna zderzył się dziś rano  z pociągiem 
osobowym dążącym  w kierunku Pragi do B er­
lina na stacji Vyszehrad. Lokom otywy obie i 
wiele wagonów zdruzgotanych. Czternaście osób 
ranionych. Cztery ciężko ranione przewieziono 
do szpitala powszechnego w Pradze.

Oberwanie się chmury.
L i t o m l e r z y c e  28 m aja. W skutek obe­

rw an ia  się chm ury wylewy wyrządziły w całej 
okolicy znaczne szkody. Część kolei północno- 
zachodniej stoi pod wodą. Kilka osób, które

znajdow ały się w niebezpieczeństwie życia, zdo­
łano uratow ać.

Straszna burza.
N O W y  J o r k  28 m aja. W  okręgu W iel­

kich Jeziór szalała onegdaj burza, jakiej nie 
pam iętają tam  od 15 lat. Wiele okrętów po­
szło na dno, wiele je s t uszkodzonych. S tra t w 
ludziach i innych nieszczęśliwych wypadków nie 
można na razie przesądzać, gdyż dotychczas 
nadeszły dopiero wiadomości z portów  i n a j­
bliższej okolicy.

W ie d e ń  28 m aja. W czoraj powiesił się 
tu były prokurzysta znajdującego się obecnie 
w likwidacji Tow arzystw a zaliczkowego w Nuss- 
dorf, Franciszek Kerndl.

B r u k s e la  28 m aja. Książę A lbert bel­
gijski spadł na polow aniu z konia i odniósł 
bolesną ran ą  w k o lan ie ; pozostaje w łóżku.

P e t e r s b u r g  28 m aja. Z okazji roczni­
cy koronacji cara, odbyły się wczoraj we
wszystkich cerkwiach nabożeństw a. W ieczorem 
m iasto ilum inow ano.

M a d r y t  28 m aja  Im parcia l zaprzecza 
pogłosce, jakoby między m inistrem  spraw  we­
wnętrznych a m inistrem  skarbu zapanow ała 
różnica zdań z powodu projektow anego przez
m inistra skarbu zaprow adzenia podatku od za­
granicznego długu.
—̂ —m m m .... ... — — m̂mn—

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  28 maja. Stan Banku au- 

stro-węgierskiego z dniem 23 b m .: Banknotów w obie 
gu: 1,323,800.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 18,884.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,255,757.000 (więcej o 1,173.000); portfel 
wekslowy: 285,529.000 (mniej o 3 ,031.000); 
lombard papierów: 50,427.000 (mniej o 1,423.000); 
banknoty wolne od podatków: 263,412.000 (więcej 
o 20,213.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W iedeń 28 maja. (CHełda abo- 
6owa). (Kursa w koronach i po -50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — do —* —, na
mąj-czerwiec od 7*71 do 7*72, na jesień od
7*97 do 8 ' — ; żyto na 
—' — , na maj-czerwiec od 
jesień od 7 05 do 7 0 6 ;
wi.es od 5*51 do 5*53, na eserwise-lipiee od —.— 
do — ■ —, na lipiec-sierpień od 5 '58  do 5\G0 
na sierpień-wrzesień od — do —*—, na

wiosnę od — "— do 
7‘66 do 7 '6 7 ; na 

kukurydza na maj-czar-

wrzesień-pażdzleruik od 5*76 do 5 78 ; owies 
na wiosnę o* — — do —•— , as maj-czer- 
oriec od 7*25 do 7 27, n a  jesień od 6 16 
do 6*17; rzepak na styczeń-luty od — — do —•— t 
na sierpień-wrzesień od 13 70 dc 13 80 ; olej rze­
pakowy na kwiscień-maj od do —• —,
na wrzesień-grudzień od — do — • —. Ten­
dencja silna.

B u d a p e s z t  28 maja (Giełdo 
S5>>oiotca). (Kurna w  koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od — ■— do —• — , na maj od 
7*44 do 7*45 na październik od 7*72 do 7 73; 
żyto na maj — — do — *—, na październik 
od 6 '68 do 6 6 9 ;  owies ca maj od — • — 
do —‘ —, na październik od 5*77 do 5*78; 
kukurydza na maj od 5 59 do 5*60, na lipiec 
od 5*34 do 5 '3 5 ; rzepak na sierpień od 13' — 
do 13*10. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupaa rezerwowana, Usposobienie silne.

W ie d e ń  28 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 57, Renta majowa 
98*50, Węg. renta koronowa 92*90, Akcje austr. 
zakł. kred. 693*50, Akcje węg. zakł. kred. 697 ' —, 
Ascje Anglobanku 282‘ —, Akcje Unionbanku 
5 6 3 '- - ,  Akcje Bankvereinu 488*—, Akcje Lander- 
banku 417\50, Akcje kolei państw. 674*50, Lom­
bardy 91*50, Akcje kolei Elbethal 506*— , Akcje 
fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe — * —,
Akcje Alpinj 464 ' — , Akcje Rima Muranji 500*50, 
Akcje pmgskiego To w. żel. 1.815, Losy tureckie 
108*50, Ruble 253*75

B er lin  28 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 217 25, Tow. dyskontowe 183*25.

Przjjgehali do Lwowa.
dnia 28 m aja 1901 r.

dO TEL GEORGE. Hr. Z. Lanckoroński z T arn i­
kowa. H i1. St. Komorowski z Siekierzyniec. Hr. B
Tyszkiewicz z Podola ros. Hr. M. Komorowska z Siekie­
rzyniec. S. Karczewski ze Żółkwi. A. Tilewicz z Krako­
wa. L  Thom  z Zeldeca. J. Szydłowski z Dębicy. J. W ój­
cik z Jarosław ia J. Lenik z Tarnow a. J. Jędrzejowski z 
T arnow a. K. Kunz z Krakowa. H. Rappe z Sam bora. L. 
Senger ze Stryja. A. Lem ing z Ropienki. Podpułk. H. 
H astreiter ze Lwowa. A. Schnabl z W iednia. M. R echen 
z Czerniowiec. R. Patek z W iednia. M. Krajewski z Wo­
łynia. K. Malczewski z Delatyna.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier- 
wszoizęduy hotel, kaw iarnia i restauracja). St. Gara- 
pich z Debr.jwa. W. Kłodzianowski z Persji. G. Maznr z 
Kozowej. H. Conkner z Bełżca. St. Krzysztofowicz, E

Krzysztolbwicz z Załucza. J. Hofm ann ze Stanisławow a. 
J. Opolski z W iednia. M. Bogdanowicz z Woziłowa. E. 
Voss z Nyirygyhaza. H, Seeger z Pustoinyl. St. Bluincn- 
feld z KrakoA-a. H. Baci z W łoch. St, H. Jabłonowski z 
Popowiec. H. Frenkl z Tarnopola. M. ks. Volis z Rozdża- 
łowa. Major A. Syrek z Kołomyi.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Zaleski z Przeworska. 
H. Łopuszyński z Krakowe. J. Skalic ze Stanisławow a. 
S. Trzeeieski z Dynowa. R. Osuchowski z Turki. K. 
Merwos z Dembicy. A. S itter z Rosji. J. Gerdc z Buda­
pesztu. J. John z Popowi e. B. W łodek z Krakuwa. 
E. GutLer z Marjampola. M. Olszewski z Bobrki. E. Ki- 
wiarski z Łaszownika. Ks. A. Gielitowicz z Kossowa, Dr. 
A. Niemesch z W iednia. Dr. A. W eissenstein z T arno­
pola. G Jakubowicz z Bukowiny.

Nadesłane.
Rubryka ta uie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

Do konw ersacji angielskiej poszukuje się osoby zna­
jącej język francuski i niem iecki. Nie idzie o lekcje, ale 
o bardziej tow arzyską konwersację. Łaskaw e zgłoszenia 
pod X. V*. do Adru. D zien n ika  Polskiego.

D n  O C n l n !  t i  praktyce w ateliar * dentystycznym 
I U L J  1CU118J błog. p. J. WEISSA i dra ‘A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem  589

E m il  Pordes.

K a n c e l a r j e  a d w o k a t ó w :
Dra Antoniego Dziędziełewicza

i

Dra Aleksandra Dolińskiego
przeniesione z dniem 15 maja do domu przy 

ul. Kościuszki I. 16. 585

D r. W . K r e t o w i c z ,
ordynuje jak dawniej w K a r l s b a d z i e .  „ K aiserstrasse

580 Dr. Tadeusz Praschil
sekundarjusz spitala powsz. na  oddziałach prof. C.zyżewi- 
cza i Ziembickiego i były asystent Uniwersyt#Ju lwn- 
wskieg Ordynuje jak dawniej w sezonie kąpielowym hr

w Truskawcu.

Dr. W. Sadowski (Wrocław)
ordynuje w bież. sezonie (jak lat poprzednich w Rei- 

chenhall (Bawurja) W illa Scliniiheim. 4019

Dr: Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prof Gluzińskiego, długoletni M-kim- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prol. Zi.-m- 
biekiego i Czyżewicz i ordynuje w sezonie letnim  w I, u- 

b i e n u  (kąpiele siarczane J pod Lwowem. 571

. Piszczany.
najznakom itsze uzdrowisko siarczano-m ułowe jjja reuma- 
tyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy s ta ­
wów, po złam aniach i zwichnięciach, w podagrze, nerw o­

bólach, zwłaszcza w ischias.
U rządzenia tak  co do mieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wym agań — od luksusowych, aż do 11:feiŁ:in­
szych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczar.o-uni 
łowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla uli ige-li z 
kąpielam i po 10 et., drugi po 40 ct. Wanny porcelanowe, 
marmurowe i drewniane. Stosow ane kąpiele btoine lo 
kalne z niezrów nanym  skutkiem . Prospek rozsyła za­
rząd. Okolica górzysta. '  481

Lekarz ordynujący : Dr. Al T  e i c h m a n n 
od 15 m aja : od 15 maja :

Kraków, Rynek g l Piszczany na W ęgrzech.

H aus W arschau“. 499

505 Dr. Jan Opelski,
b. długoletni asystent kliniki chorób w ew nętrznych prof. 
d ra  Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Baden pod Wiedniem
kąpiele siarczane pierw szorzędne, lekarz zdrojowy d r .  
H e n r y k  K u m m e r l i n g ,  udziela wskazówek i in ­

formacji . 507

Jako dobrą i pewną l o k a c j o
my :

4*/t (let> bfpftttazae 
4Vi/"/» h ipetw rae  
5*/, ilaty H!?8t 80M* premiowane 
<!"/, Sloty Tsw. kredyt.
4 1/,*/, lltty  I Kt-ku kr»)BWfiąe 
4°/0 !f*ty Bonku krajowego

sbllgaoje komunalne Banku krajowego 
pożyczkę krajów ^
gal. obllgaoje proplnsoy)a« f wszelkie 
renty państwo*!).

N adto polecamy .- :„‘i
Akoje ga.Ho. 1 e .a rz y a tw a  elektrycznego.

Papiery ta sprzedaje I ke | .e  po n a jp ak tad a le isr.m  kursie  
dziennym.

KANTOE W Y M IA N Y
c. k. uprzyw . galt^.

akcyjn. Banku hipotecznego

8%  
4 */.
4*/.

Js . K  p ra w d z iw e j  H ERBA TY
rosyjskie] W  oryginalnym  opakow aniu

Braci Poppow z Moskwy
*/4 fnta za 60, 70, 7ó i 1 złr. wysiewki 

40 i 45 ct. poleca

W ł a d y s ł a w  Bażant
handel korzenny, delikatesów i w in tylko 

przy nlicy Halickiej 1. 3. 476

znajdzie um ieszczenie w  handlu  
płócien i bielizny 

J A N A  B I E D L A
W E LW OW IE. 564

I I
I e łd ry  
I mate- 

raoeMM SCHfISTM
nznane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracow nia i skład, Lwów, Kopernika 5

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Na sezon wloseany

ińrisWzkie Sucharki Hypiczne
wypróbowanb i znane Szanownej 

P . T Publiczności ze swojej pożywności
1 wytwornego sm aku, a przedewszyst- 
kiem nader ła tw e  straw ne, bo specjal­
nie i um iejętnie w tym celu w yprodu­
kowane, za co też odszczególnione m e­
dalem  uznania na  wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej w r. 1891 i 1900 w K ra­
kowie i j .k o  taki o Szanownym  P. T. 
kuracjuszom  przez pierw szorzędne p o ­
wagi lekarskie przy plolu rozmi.ltyol wou 
mineralnych zalecane — poleca obfita 
w w ybór najrozm aitszego pieczywa tak 

krajow ego, jako też i zagranicznego
Piekarnia hygieniczna

M arciu  Czyżika we Lwowie.
Sklepy w łasne: Rynek 1. 27, plac 

Akademicki 1. 2, ul. Jagiellońska I. 8, 
Łyczakowska 3. 406

oooooooooooo
0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 8 ( 0

Bieliznę męską
kosznle od złr. 2 - 3 , '  Kołnierzy, pońezo- 
552 chy i skarpetki najtaniej poleca

W I L H E L M  W Y S P I A Ń S K I
Lwów, placM arjacki 4, hotel Eurcmejski.

o y o o o o o o o o o to
Leśniczyrachmi strz
ze szkołą lasową, z egzam inam i rządo­
wymi, żonaty, bezdzietny, poszukuje od­
powiedniej posady od lipca b r. Łaskaw e 
zg ‘cszeuia prosi się uprzejm ie nadsyUć 
pod: N. N. A dm inistracja „Dziennika 

Polskieg®* Lwów. 454

|  C zereszn ie!
5  kilo czereszni . . z ł .  1.75
5 ,  żywych żółwi lądow ych „ 1.75
b  ,  irtiezoków  . . . „ 1.75
5 ,  grubych biał. szparagów  ,  2.80
b ,  średnio grnbych ,  . „ 2 .20

opłatnie za pobranie--, pocztowem  
G l o v a n n i  S p a n g h e z e ,  T ryest.

P* Naturala*

I W I N A 1
węgierskie, -u itrjack le  
reńskie, franenskie, h is* - . 
s m i n u  wnajlepszej jakości 

peleoa handel herbaty

EDMD8D4 E1EDL4
w e L w eW l* 

plaa M arjaaU llezba 10.

M U X M * U X X X * X K

H A N D E L

St.
we Lwowie, w EMo 1.42

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego wchodzące tow ary 
w  najprzedniejszej jakości i naj­

taniej. 50

XKKXXKXXXXXtt

Nauczyciel, pedagog
który w dom u hr. Pinińskicb la t 21, 
a n br. B junickiego la t 15 przebyw ał, 
życzy sobie zmienić m  ejsce. R eflektuję 
tylko na  domy obywatelskie, zam ożne, 
a  dzieci z m ałego należycie prow adzone. 
Kerespendenojs rekomendowana. W łady­
s ław  Zajączkowski w Czcrnielewis ma- 

zowleoklm p. Remanówka. 590

Właściciele majątków
bfitujących w siłę wodoą, k tórzy wy­

zyskać pragną tik o w ą, zechcą podać 
swoje adresy. Pośrednikom , którzyby 
dostarczyli nam  odnośnych adresów , 
lub adresów  właścicieli zakładów  pę­
dzonych siłą wodna, którzy zam ierzają  
now e nrządzt nia łub przebudow ę istn ie­
jących wykonać zapew nia się dobre 

w ynagiodzenie.
Ł askaw e zgłoszenia wysyłać pod 

„W asserkraft GO 1129* do H aassnsteln 
& * egler Wlen I. 5019

i owadom!
Naftalinę,
Kamforę,
Antlmolinę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
TynktUi ę Cajeput 

I lewandową
Andela proszek 
Zacherlin 526

Rozpylacze
poleca

magazyn

J.MricliUiicocl[
Lwów, ul. Hstmafiskn I. 4.

I

„Caurir" ' S r
tegoroczne wy­

borne i trw ałe j 
konstrukcji dro­
gowe i pół wy­

ścigowe, w łącznie z piękną, acetylenową 
latarką najnowszej konsti akcji, dzwon­
kiem  i torebka z wszelkimi przyrządam i, 
z gw arancją dwuletnią za dobry m aterja ł 
i lekki chód, polecam  za cenę 160 k. 
Damskie row ery 170 kor. Mało nżywa- 
ne  przeszłoroczn : row ery  W affen, Styria, 
Dilrkopp, Gregera od 80—110 k. Pnen- 
m a ty n  now e 8 —9 kor. Scblanchy 5 k.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Katalogi 
darm o. Csnniki duże i wszelkie p rz y n a ­
leżności za 60 h . w znaczkach pocztow. 
Dla hurlow ców  bezpłatnie. 520

Nadto poleca dla ftidego dom
Tylko

18 k .
kosztuje

ręczna maszyna
Szyje kaidy materjał

gruby i c ien k i: najgrnbsze sukno i na j­
cieńszą webę, zupełnie tak, jrk  wielka 
m aszyna. Sporządzona z żelazs, stali, 
polerow ana, z p rzekJadtnem  kółi 'em  zę- 
batem , igłam i i olejarką, ohrębiaczem  i 
śrcbociągtem . W aży 5 kigr. Chód każdej 
m aszyny wypróbow any. Cala m aszyna 
kosi tu je z kom pletnem  urządzeniem  
w raz z gw arancją, że szyje wszystkie 
m aterjały, z polską instrukcją, tylko 18 k.

Łaskaw e obstalunki uskutecznia 
za zaliczką pocztową Koresp. polska.

M. RUNDBAKIN
Wlen I X ,  Berggsgse ».

OOOOOC 3 0 0 8 0 0
s . - s : 'B ^ * a ^

Cl S  O

t i r l i

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw , 

poleca P . T. Publiczności
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzow ane 
w brow arze.

„Piw o Baw arakle'’ jes t 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
w ane piwo z M onachjum i K ulm bacb.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane w yłąc-nie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z b row arów  haw a-skicn
1 niem ieckich, przypom inających sm ak

kanneln . 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezki-* istym osobom , szcze­

g ó ln e  Paniom  i rekonw alescentom .
Na „Piw o Baw arskie”  usku te­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  B row ar 
w Trzcinicy, a n ie jak  w iele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i prop inatorów  do flaszek nap  ln ia n e , 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piw o marcowe i eksportowe.

518 poleca

M agazyn Mód
Jaglelleńska 7, (róg ul. 3go Maja).

Willa murowana
W Grybowie, w m iejsca klimaty- 
cznem, w uroczem  położeniu, o sześciu 
pokojach, z dwum orgow ym  ogrodem  
owocowym i warzyw nym  z wszelkiemi 
m oźhw em i wygodami, z wolnej ręki do 
sprzedania. Zgłoś jnia n podpisanego : 

567 W. Olszewski.

« LEONARD SOLECK I
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca znakom itę KAWĘ pół kilo 
65 ent — Na prow incję wysyłki 
w woreezka h 4s/4 kila za 6 50 ct. 
franco. R ównież poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny franc ski, o d ­
znaczony na wystawie we Lwo - 
wie, cała butelkr 3*50, pó ł bntelki 

80. ćwie ć butelki 1 złr. W szel­
kie tow ary w zakres handlu  ko­
rzennego wchodzące po cenach

najniższych ~

i
9 
;

i
0
1
009000000900000000000001

Dr. Władysław Zajączkowski
notarjnsz w Krościenku n/D.

poszukuje

i
0

I
%
0

i

Uzdolnieni do substytneji mają pierw ­
szeństw o. 586

Niezliczone
przejrzenia.

Na kawsłek cukru wziąć w razie potrzeby 
20 do 40 kropli

A. Thlerry’ego Balsam u opr.trz< nego zieloną m arką 
ochronną z zakonnicą i zamknięciem, kapslowem  z wyciśniętym 
znakiem .w yłącznie "prawdziwy*. Balsam ow i tem u należy dać 
pierw szeństw o, gdyż zastosowywać go m ożna tak zew nętiznie 

jak i w ew nętr;n ie, a  zawsze z najlepszym  skutkiem. 3  
W e wszystkich aptekach do nabycia. Za op łatą  pocztową franco 
otrzym ać m ożna 12 m ałych albo 6 podwójnych flaszek po 4 kor.

Flak ny na  próbę z dołączeniem  prospektu i wykazn 
wszystkich składów przesyła się za p ;p rzcdn iem  nadesłaniem  
kwoty 1 kor. 20 hal. U prasza się adresow ać do apteki pod 
Aniołem Stróżem  A. ThierryVgo w Pregradzie obok Rohitsch- 
Sanerbrunn. Zw raca się uwagę na naśladow nictw o i n a  zareje­
strow aną we wszystkich pań tw ach m arkę ochronną z zakonnicą, 

dowody nznania przesyłane fabrykantowi codziennie są do
6006

Odżywianie stł

T R O P O N
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanow i podstawę fy ionów  Tropou-pieczywu, Tropon-Cakes 
Tropon-czekolady, Tropon-caeao, T ropo -mączki odżywczej dla dzieci,

Tropon-migczkl białkow ej
i służy jako dodatek de zup dla zdrowych I rekenwulesoentów.

Wszędzie do nabycia. == —
Książka kucharska „M oderne Kraftktlche* gratis i franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń Vlil/| Kochgasse 3.

n a jn iż sze  ceny.

Bielizny męskiej
ze znaną m arką fabryczną:

Główny skład
w haad ln  pod firmą

S t a n i s ł a w  G r a b r i e l
we Lwowie, plac Haliokl I. 3, 519

• iC n a o  9 Z 8 ? i u c b h

h . Thlerry’Bgo prawdziwa maść eentyfeliowa
jest najsilniejszą m aścia naryw ającą, dokładuie czyści, 
„śm ierza bole, goi szybko, odmiękeza", a  p rz jz  to uw aln ia  
0(j ciał obcych, które do w nętrza się dostały. Jest nie- 

zhędną dla turystów, kolarzy 1 jeźdźców.
jg^** Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dw a słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik na  próbę z i  poprzedniem  zaliczeniem  
l  kor. 80 hl. w raz z prospektem  i spisem  składów  w szyst­
kich krajów  n a  świecie, rozsyła aptekarz  A. T hierrye’gO 

fab ry k a  w P reg rada  koło R ohitsoh-Sauerbrun.

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i nwnżać na  powyższą m arkę czuronną 
J um ieszczoną n a  t,,zdym  sloikn. 6005

L L asera p la s ie r  His H ry sto w .
IJznuny najlepszy Arodek 

przeciw nafcnioźkom, nnbrzznlałoA* i .̂si ttd.

Główny skład:

L. 8chw enk'a  A pteka, Wien-Meidling.
Żądać I n c a t * o  P ^ t e r  dla tu ry stó w  
trzeba » U o U i a  p0 gg C‘_

Do nabyola w w szystkloh aptekaob. 308

Do Łj-bycia w ap tekach we Lwowie A. E hrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P . Mikolascha. J. W ewiórskiego, Z. K uckera; w Tarnepelu L. Fleischm an 
J. K rzyżanow ski; v. C z.rtkew le  L. N oss; w laśle  R. P a lch ; w Kołomyi L. E. 
S ten z l; w Przem yślu W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Sam ­

borze J. Lepiantiew icz w Czernlewoaob Grabowicz i Herold.

jPudr książęcy!
a  znakom icie odświeża i upiększa płeć. G .oa od 120 h. do 3 k. 2'*.

S Jan lhnatow'cz
f  Lwów cl. Sykstuska I. 25, ul. Hcłicka 11. — Kraków Sukiennico 1. 20. — 

- J.563 Przem yśl nl. Franciszkańska 1 24.

i
i l i S Ł r  r Jaworze- Ernsdorf

  S z l ą e k  a n s t r j a c k .  b u ł o  B i l s k a .
S W  O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  4017

Urząd pocztowy, telegraficzny i stacja kolei w miejscu. W spaniałe położenie 
górskie n  stóp szląskich Beskidów ; klim at łagodny i zdrowy. W zorowe no­
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. Oświetlenie acetylonowe. Znako­

m ita  restauracja pod śch łą  kontrolą lekarską.
Kierownik leczniczy: Dr. L e o p o l d  N e u n e r a d  znany hydropata  i d łu ­

goletni kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese.
W szelkich informacyj udziela tylko dzierżawca dóhr i zakładu kąpie­

low ego. K a r o l  F o r  n e r .
— M g —

Dra Fryderyka Lengvela balsam  brzozewy. Już
tam  sok roślinny płynący z brzozy, leżeli w pnin wy- 
św idrow ano dziurkę, ..nany ‘est od m epam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności leżeli jedm J 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako halsam , w lakun  razie 
zyska dopiero praw ie cudowny kniek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz  h>b inne 
miejsce skóry tym  balsam em , ta  joź oaZajątrz raaz  
ed p tda ją  prawie ajozuatizau łoploże z t  okśry , k t i r a  
a tąie Olę przozto lśn iąor b ia łą  I delikatną.

ten  wygładza pow stałe u  tw arzy zm am czk i i blizny z ospy 
j l nadaje m łodneianą barw ę tw a rz y ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
|ż o ść  osuw a w  najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrohiane, blizny, czerw o" 
|n o ś ć  nosa ottnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery, Cena słoika z opisem  
|  u tycia  1 zł. 50 ct. Dr. Langlela m ydła beazowewo, najłagodniejsze i najodpo- 
[ amejsze m ydło dla skóry, om yślnie prxyrz.t :zcne p s 60 ct.

|  Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie : we Lwowie n  Z.
I Rnrkera. • w Krakowie n W ikton. R edyka; w CzeralrwaiiOb u  G r.ichowskiego 
l ^ r M i d  aPT , T h m i e d t  k  Fon tin  droguerja; w Ja ra o p e lo  n  K arcjana 
|K rzyżanow skiego; w Tarnowie u  Maurycego .W e ra , i .  N iesiołowskiego; w Bil i- 
le k o  a  śifraHa B lnm enthaia 1 w  drognerji A. H sas. 6001

Po najtańszych cenach
nąjwspanialBie pogrseby

urządza pierwszorzędny
im iu jn in T „Stella* K. Słotołowicza we Lwowie 

ul. W ałow a 1. 11.

Karawany i u b r a n a  cajnowszych
ffi30flÓW. 548

Trumny metalowe i drewniane 
w wieliim wyborze.
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H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y

EDMUNDA R1EDLA
wę Lwowie, pite Mar]ackl i. 10.

poleca

HBBBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną w unią;

Cm | o c z a r n a ........................................ Nr. l ‘/i kg- >1- 1 60
Saasbeug  ..................................................  2 ,  ,  ,  2-—

zbioru m ajowego » 3 ,  ,  8 —
. . . . . . . .  * 3  .  ,  4 -

. i i  .  .  4—

............... 1-30

. . . . „  1-30

Kaytow
Melaoge dd Londres . . . .
Wyslewkl z w łasnych h e rb a t .

„  z najlepszych herbat 
Ceny herbaty  oznaczono na  ’/• kilo w paczkach p» 

9 •/, \  i V. Ł lo .
Cenniki wysełam ia  iądaale traaco.

m LWOWSKA FILIA

M b  Umiim Ha Handlu 1 Prcuysłn
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośolowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 4 V*.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatw ia czynności handlow o-kom isow e, a  z a te m : zakup no i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziem iopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako t o : zdjęcia planów , wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania  pól, naw odnienia i odwodnienia 
łąk, budow y row ów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprow adzenia powyższych prac.
F inansow anie uskutecznia się podłng każdorazowej szczegółowej um owy.

W  razie już  gotowych planów , nastąpić może n a  podstawie 
tychże w ykonanie pracy. 32

Oddział zastaw niczy *
U dziela pożyczki n a  wszelkie kosztowności, jako to :  drogie kam ienie, 

perły , złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó  r z u ) .

{upięli!
w pobliżu Lwowa.T nhicm

I  I  I  I  I  I  I  1  i  I  I  Najsilniejsze wody siarczane 
V Ł  A  \ r  X X  I  n a  kontynencie. Kąpiele b o ro ­

winowe. Dla potrzebujących 
knracji wodnej now o urządzo­

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierow nictw em  fachow e m. L e­
czenie elektiycznością, m asażem , inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przew łoczne zatrucia  m etaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w m iejicn. 
D o jazd : F iakier z Gródka do Lnbienia 3 kor. wóz pocztowy ze Lw o­
w a 1 kor. 50 h. — N a żądanie przysyła dyrekcja p rospek ta  franko. 
Otwarcie sezonu 2 0  m a ja . W  pierw szym  sezonie o 30 prc.

taniej. — Lekarz z ak ł.: Dr. W ład. Kruszyński. 372

X

mm i

i Patenty
na wynalazki w yjednyw a 641

Międzynarodowe Biuro Patentowe
Lwów 14 Akademicka.

polecane przez pierwsze powagUekarskie

*w  Ja r o s ła w iu *  i
ces.i.Kiól.dósławca nadworny! 

<5)0 nabycia wszędzie.

H U
) i . <  K l T H U  h X X X K X M X X X X K K * *  t f X

p *

Mi

C. I k. dost. ^ nadworni

L. & C. HARDTMUTH
kaflowe piece białe I kolorowe, wanny, kuchnie I ł. p.

po najprzystępniejszych cenach. 433

T | l a  r t n l ł / t n  wyłączny ekład filialny we Lwowie 
l / l a  W d l l t j l  w pasatu Hausmana 8.— Telefon 596.

Marjówka sasatorjum i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. — Telefon ■ 
etow y Nr. 572.

ila-

Zakiad w tym  roku przez dokupienie sąsiednich lasów  znacznie 
rozazerzony, posiada prócz daw niej istniejących znakom itych urządzeń 
do wodolecznictwa, elektroterapji, dyetetyki i i. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele słoneczne i pow ietrzne na  w zór istniejących u  dra  Lah- 
m ana w Dreźnie.

W obec szerzącej się zagranicą i we W iedniu sławy dobrych 
wyników leczenia m ułem  .Fango* , pochodzącym  z w ulkanów  w oko­
licy Battaglji w północnych W łoszech, zaprow adza zarząd Marjówki 
w roku b u  siebie u rządzen ia  celem stosow ania tegoż m u la  w wszel­
kich chc robach  reum atyzm u m ięśniowego, stawowego, w chorobach  
nerwowych jak  Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych i t .  d.

Sezon od 1-go Maja do końca Października. — K uchnia zakła­
dow a we w łasnym  zarządzie. W ikt zalezny od w skazań, albo  m ięsza- 
ny, albo wyłącznie jarzynny. — Geny więcej jak  um iarkow ane, od 7 
koron dziennie za wszystka.

N a żądanie prospekta  wysyła się bezpłatn ie. 410

W szelkich w yjaśnień udziela kierow nik i współw łaściciel zakładu 
0 r . J. Zakrzew ski, Lwów, Akadem icka 28, telefon Nr. 684.

Pierwsza krajowa fabryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Tow arzystw o zarejestrow ane z ograniczoną poręką
poleca 8W>Ją patentow aną cem entową 
d a o h ć w k ę ,  której dobroć, trw a ło ść , 
szczelność I piękna form a, staw ia  Ją 
wysoko ponad w szystkie dotyohozasowe 

zaane pokryola.
Cenniki, kosztorysy i w zory wysyła na  
żądanie, o rsz  przyjm uje zam ów ienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonow ych wyrobów , skład 

portland  cem entu

i wszelkich artykułów  budow lanych. 38
Lwów, ulica Gredecka liczba 3, telefon numer 460.

DSurządza biuro  techniczne “
Fabryti maszyn „P e rto n " s i

Lwów Kopernika 18. 9
P W *  Filja w Rzeszowie.

418 Jeneralna reprezentacja Oesterreicbisclie S c i in c M f e r t e
przenoazenlo s iły , tram w aje  elektryozae, plorunoohroay I telefoay.

Zakład wodoleczniczy
D ra C hram ca

w Zakopanem w Tatrach
(stacja koleij. 465

O tw arty cały rok, kuchnia w ykw intna i zdrowa. Pokoje urzą- oo
dzone z kom fortem , pierw szorzędne urządzenia łazienek, ele- —
ktryzacja, kąpiele elektryczne, m assage i gim nastyka. Oświe­
tlenie elekryczne. — Geny bardzo przystępne. — Prospekty n a  

żądanie gratis.

1 .............
G J FX=J 4 " = 4 #

Katolicka Kawiarnia
E  BRBYYOGEL

w ©  L w o w i e

ulica Grodzickich I. 4.

Katolicka

K A W IA R N IA
a

we Lwowie, ul. Groizickicli 1 . 4 ,
przez całą noc otwarta

472 poleca się

i lo b o ro w y m iM a m i, Hobrym bilardem 
i mnóstwem gazet.
W nocy przekąski.

D

Nowo otwarty Dział Fotograficzny
Drsguerji PIOTRA MIKOLASCHA i Sp. we Lwowie

508 poleca

K o d a b i  wszelkich system ów 
A p a r a t y  ręczne i statyw ow e

P ł y t y  Lum iere’a  i Schlenssnera 
i fraacuzkie M arąue de 1’Etoile 

P a p i e r y  brom ow e N. P . G.
po cenach

P ap ie ry  celoidynowe K urza

W s z e l k i e  p r z y b o r y  do
fotografii

C h e m i k a l i a  w patronach  i 
angielskie w pastylkach (Tahlold)

fabrycznych.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

1 Hrebenów
OOOOOOO

stacja klim atyczna w K arpa­
tach , idealnie zdrow a i p ię­
kna. W  pensjonacie życie i 
m ieszkanie od 2 złr. 60 ct.
Stacja kolei, poczta, telegraf 

w miejscn. 529 
A d re s : J . Glińska, H rebenów ,

oooooooooooooooooo
S M T  P e r ł a  K a r p a t .  W H

T R E N C S I N - T E P L I T Z
kąpiele siarczane w Górnych Węgrzech

0 20 m inut drogi od stacji kolei Tepla-Trencsin-Teplitz. Najsilniejsze kąpiele
siarczane w Austro-W ęgrzech, o term ach  n a tu ra lnych  od 37 do 4 2 ’ C. 

Oryginalne kąpiele błotne przeciw  podagrze, reumatyzmowi, paraliżom , newral- 
glem, Ischias I t. d. — Św ietlane kąpiele osobno dla pań  i panów . Dobry wo­
dociąg z górską wodą źródlaną. Kąpiele basenow e, m asażem  i elektrycznością. 
Gim nastyka lecznicza i kuracja żętyczna i terenow a. — Tanie, odpowiadające 
wszelkim wym ogom  pod względem hygieoy i wygody m ieszkania, pom iędzy in- 
nem i dom  Siny, Hotel Teplitz, dw orzec zdrojowy, kaslel dom  .D reiherzen* , 
szczególnie się zalecają, — Dobre i tan ie utrzym anie w H ote lu  Teplitz-O ester 
re ;ch, Etefant, także d la starow ierców -Izrael.tów  i wiele innych jadłodajni. — 

jW  m aju i wrześu u  za 6  ko rca  opłaty  dziennej cały pensjon — bez wiktu za 
3 koroey pom ieszkanie z opałem  i kąpiele (z bielizną). — Codziennie koncerta, 
tea tr i inne rozrywki. Położenie m iejscowości wolne od w iatrów  i wolne od 
prochów  powietrze. Frekwencja przeszło 6.000 gości kąpielowych. Omnibusy I 

[fiakry przy każdym poolągn. Zakład przez cały rok otw arty. Poozątek eezoeu od
1 maja do końea w rześnia. —  IllDstrowsne prospekty bezpłatnie przez dyrekcję

Zakładu kąpielowego. 644

Podusi łolejowe
Da Lwowa przychodzą:

8-50
8-00
7-40

11-45
11-55

z Krakowa (2-31*, 9-50 noc) 6-10 
z Podw cłoczysk (głów. dw .) 3-35

„  a a  Podzam cze 3-12 
s T arnouola-K rasne-B rody . 8-— 
z RorekW .-Grzym alow.-Kop 3-85
s R z eszo w a ..............................
z Czeraiow .-Itzkan (12-15n) 6-20 
s Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławoc*. B udapeszt 8 '10
* Stryja, Ghyrowa, Suchej ( |)  8-10f
* S tryja, S tanisław ow a . . 8-10
z B e łż c a .............................. .....
z Rowy Ruskiej i Sokala , 6*00 
z Janow a . . .  (9 rano) 7-45
s B r z u c h o w ic ........................ 6-46*
z Zim nej W ody 7-10 r. , 6-10

* Pociągi pospiesza* (SohneliOgy
•  ed  1 /6 - 1 5 /9  ♦  1/6— 16/9 w

B i l  MM M i i i i l i l M  eil 1 maje 1901.
rano przdp.

8-15

8-15
9-00

popoł.

1-85*
2-35* 
2 -20*

2-35

1-45*

110
1-10
1-10

3-14
12-55

11-15

wiecz.

5-50
6-35 
5-00

5-35

5-40

4-40

5-55
6-55 
8-285 
7 3 6  
5“45

noc

8-40'
1020
1002
10-20

9 -4 M
8-50
8-49

ze Lwowa odohodzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwotoczysk z gi. dw 

„  z Podzam cza 
do Tarnopola-Kopyczyniec
5 "  "  Jodo Borek W .-Grzyasalowa 

12-15 do Rzeszowa . . . .
9-20 do Gzeraiowiec-Itzkan . , 6*35 

i0-20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-25 
10-50 do Stryja, Ław ocz., Budap. 6-35 
10-50 do Stryja, Chyr., Suchej ( |)
12-15 do Stryja, Stanisław ow a

do B e ł ż c a ..............................
de  Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a 9 '30  wiecz. t l  
do Brzuchowic 2-51 • a . i. 
de Zimnej W edy 8-20 '

S od' 1/5 31/5 i ed  16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5—15/9 .. 
dni pow szednie; t t  ad  1/6—15/9 w niedziele I świętsi; 

1 ed 1 6 /9 -3 0 /9 ;  * ed  7 /5— 10/9.

rano

4-15
6-30
6-43

9-15
5-45'
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-25 
9-36

9-56
10.25

9-OOf
9 1 0

10-20
10-20
l - 2 5 t t
10-20

8-45

popoł.

2-55*1
1-65*
2-08*

1-55*1
3-30
2-40* 
2-46*

3 0 5

3-15 
2-15' 
6-2f

niedziele 
i§ od

wiecz.

6-20
7-10
7-35

6 1 0

6-3d
7-OOf 
7 0 0

7-25
6-3 0 ^
7-62 
6-40

nos
rio-oo
112-45
11-00
11-32
11-10
11-10

110-30 
l 2-6i

<88 
10-50

uasś
• h u  juw jł/ j w u  ■ / y —"AUf*ł,

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-40 ra n o ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-40 w ieczór.
W  m ieście wydają bilety jazd y : Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołowski w pasażu H ausm ana 1. 9, od 

7-mej rano  do 8 godziny w ieczorem , zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy 
i t  p. b iu ro  inform acyjne c. k. kolei państw ow ych (ul. Krasickich 1. 5, w podw órzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach
urzędow ych (8—3, w  św ięta 9 —12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 m inut od czasu lwowskiego.

OOOOOCK X
i Magai A. Krzysztofowicza

Na obecny sezon poleca ż a l u z j e  d 6 s Z c z . a ł k e w e  

Wzory na żądanie

3 0 0 0 0 0 (1

DOOOOOCN
we Lwowie, Hotel George’a ^

otrzym ał

Nowości w t&pot&ch, kretonach etc. I
odwrotnie.

poieca jak dawniej, tak i nadal
Transporta meblowe

w wyścielanych w ozach m eblow ych 
koleją i szosą. 511

Przeprowadzania w obrębie 
miasta. — Załatwiania spedy- 
cyj i komisowych Interesów. 

Opakowania m?bli,
tudz ież  ekspedycję p rzesy łek  kąp ie low ych

no meoiiwoiaii
25 czerwca 1901.

Główna wygrana
wartości

koron 30.000.

3  l u d !  u u ;
5  po i ko
Q x x x x x x i

IW
po i koronie 

I I

polecają :

M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld, K orm an & Feigenm ann, Sa- 
m nely & L in d an , W iktor Gbajes 
i Sp., Ang. Schellenberg i Syn, 

Sokal & Lilien.

Licytacja.
W L w i M i  a ic . ZatiadziB Zastawnlozyn

przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro
odbędzie się

10 czerwca 1901 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 

10 marca 1901, oznaczonych Nr. 2.361 do 35.614. 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szla­

chetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc.
Zwykle czynne śni biurowe będą w dniu tym za­

wieszone. ^  Dyrekcja.
jLumjyLiŁŁ
H rsrflr

L. 61/901.

We Lwowie dnia 16 maja 1901.

Prezydjum Magistratu król. stoi. m. Lwo­
wa rozpisuje koukurs na:

a) jedną posadę starszego inżyniera w  VIII 
randze z roczną plącą 4.000 koron, dodatkiem  
aktywalnym 720 koron i prawem do dwu pię­
cioleci po 400 koron.

b) dwie posady inżynierów w  VIII randze 
z roczną płacą 3.600 koron, dodatkiem akty­
walnym 720 koron i prawem do dwu pięcio­
leci po 400 koron;

c) trzy posady adjunktów urzędu budo­
wniczego w IX randze, z roczną płacą 2.800  
koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i 
prawem do dwu czteroleci po 200 koron, — 
oraz:

d) dwie posady asystentów technicznych 
w X randze z roczną płacą 2.200 koron, do­
datkiem aktywalnym 480 koron i prawem do 
dwu czteroleci po 200 korou.

Podania należycie ostemplowane z dowo­
dami ukończonych nauk technicznych bądź w 
politechnikach austrjackich, bądź w  równorzę­
dnych zakładach zagranicznyeh i ze świade­
ctwami z dwóch egzaminów rządowych, (u- 
dzież z praktyki dotychczasowej —  należy 
wnieść do Prezydjum Magistratu najdalej do 
14 czerwca 1901. 584

2  Prezydjim Magistratu M l. st. u . Lwowa.

nieprze­
makalnePłachty —

J  ż a g l o w e g o
w kolorach: białym , czarnym  i żółtym  
do nakryw ania  wozów, m aszyn, stert, 
narzędzi rolniczych itp. itp. we wszystkich 

wielkościach, poleca 554

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

! TUTKI

powszechnie 
uznane z t

II najlepsze II
W szędzie dc nabycia. 

FABOYKA 
LWÓW, iilloa Uloklowloza 2

Na sezon kąpielowy!

i zażywania:
Franzensbadzką, borowinową 

Karlsbadzką, Morszyóską, Marlea- 
badzką, Iwonloką. Rymaiowską, 

kamienną I morską.
Siarkę do kąpieli, Kule żelazao, 
Soćę, Korę dębową, Ekstrakt so­
snowy, Aparaty do nacierania 
ciała, Rękawiczki do nacleraaia, 

Gąbki toaletowe I Luffah Itp.
polecają 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Lwów, Hotel Zoria.

Ul

Sprzedaż, ta n  dana i n ap raw a  m aszyn do 
szycia, części składow e: nici, oliw a, igły 
itp . Maszyny sprow adzam  tylko pełnym i 
wagonam i z najlepszych fabryk zagram - 
cynycb i w iedeńskich. — Nie wysyłam  
ajentów  d la  ba łam ucenia  P. T . O dbior­
ców. — Ajenci chodzą po  dom ach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sp rze­
daż ręcznej m aszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a  odbiorcy za to lichy i drogo 
źap h co n y  tow ar. — Każdy handel, m a­
jący dobry tow ar i m ierne ceny, a jen ­

tów  wysyłać n ie  może.
200 m aszyn do szycia jes t zawsze na  
składzie do wyboru. Najlepsze do ha ftu  

ra tam i 77 zł., gotów ką 70 tl.

Józef Iw a n ic k i
m echanik  i specjalista, — Lwów, H o ­

tel Żorża. 414
I W  Proszę żądać senniki. 'SM

Dla pp.m alarzy szyldów, 
m alarzy pokajo- 
wyoh, I n k l e r a l -  
k ó w , o t o l a r z y ,  

a .  tokarzy , fa rb ia ­
rzy, kapeluaznlków, blaoharzy i wszelkicn 
profesjonistów  ustanow iłem  wyjątkow o

ceny zniżone
na wszelkie potrzebne materjaly, 
co podaję do powszechnej wiado­
mości Szanownych pp. majstrów.

G liw nf s i l# !  farb i materiałów
Alojzego H iibnera

Lwów, Rynek I. 38 554

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

J
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Właściciele i Wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.
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